
Nr. 24. Lwów dnia 2!>. Stycznia 1 8 0 1 . Wtorek.
Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po­

niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.
Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 

cały 16 z ł . , na pół roku 8 z ł .,  na kwartał 4 zł. 
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 z]., 
na pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł.

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.
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Dla osób ehcących prenumerować „Glos“ na 
następne dwa miesiące I. kwartału . otwieramy ni- 
niejszem prenumeratę na luty i marzec.

Przedpłata za luty i marzec z przesyłką po­
cztową w  kraju kosztuje 3 zł- 33 kr- w- a-

Lwów dnia 28. stjcznia.

W sz y s tk ie  Izby h a n d lo w e  w  ca łe j  au s t ry -  
ack ie j  m o n a rch i i  o t r z y m a ły  w e z w a n ie  od m in i-  
s t e ry u m f in a n s ó w ,  ażeby  p rz e d ło ż y ły  sw e  w niosk i 
w  celu  pop raw ien ia  stariu  w a lu ty  i zapew n ien ia  
je j  na  p rzy sz ło ść  od w trzą śn ień  i z tn ian  n a  j a ­
k ie  te raz  j e s t  na rażo n a .  W sz y tk ie  te  izby u czy ­
niły  już  z a d o ść  w e z w a n iu  i p rzed łoży ły  sw o je  
p ro je k ta ,  k tó ry c h  szczeg ó ło w o  ro z b ie ra ć  n ie  w i­
dz im y  po trzeb y  a o k tó ry c h  to ty lko  n a d m ie n ić  
m o ż e m y ,  że jak  p ra w ie  każdy  z ty ch  p ro je k tó w  
zaw ie ra  w  sob ie  ja k ą ś  m yś l taką, k tó ra  p rzy n a j­
m n ie j  w  d a n y c h  oko licznośc iac li  m o g ła b y  się 
o k a z a ć  p ra k ty czn ą ,  tak  ró w n ie ż  każdy  m nie j albo 
w ięce j  m a  n a  w zględzie  n ie ty lko  in te re s  całe j 
m o n a rc h i i ,  a le  także  in te re s  tej p row incy i ,  w  k tó ­
re j  im ie n iu  p rz e m a w ia  Inaczej z u p e łn ie  postąpiła  
sob ie  Izba h a n d lo w a  B rodzka .  A lbow iem  na p o s ied ze ­
n iu  n ad zw y c z a jn e m , z w o ła n e m  w  tym celu, u c h w a ­
liła o n a  na w n io s e k  prezesa sw e g o  p. Kallira 
p o d a ć  rządow i r a d ę :  „ażeby  o d w o ła ł  s i ę  do pa -  
t ry o ty z m u  ludu ,  a g d y  ustali  zau fan ie  tegoż  w  
n o w a  e rę ,  gd y  zaczn ie  w p ro w a d z a ć  w  czyn w ol- 
n o m y ś ln e  i n s ty t u c j e ,  k tó ry c h  zarys  p o d a ł  w  p ro ­
g ra m ie  m in is te ry a lo y m , g d y  u sk u te c z n i  n ieza w i­
s ło ść  b a n k u  n a ro d o w e g o ,  w te d y  n iech a j  zażąda  
od  k ra ju  z łożenia  w sze lk ieg o  s reb ra  n ie b i te g o ,  
w y jąw szy  to, k tó r e  s ię  zna jd u je  w  hand lu ,  gdyż 
t a k o w e  nie  j e s t  w ła sn o śc ią  k u p c z ą c e g o  s r e b re m ;  
za to  zaś m ia łby  rząd  w y d a ć  eb l ig a c y e  5 ° /  , 
k tó r e b y  zw o lna  um arza ł .  Tern  s r e b re m  m ó g łb y  
R z ą d  sp łac ić  ca łkow ic ie ,  a lbo  p rzy n a jm n ie j  w czę­
ści to  co j e s t  w in ien  b a n k o w i  n a r o d o w e m u ."

D o k o n a n ie m  tak ieg o  w n io sk u  „ w ie lc e  pa- 
t r jo ty c z n e g o "  (jak g o  zw ą B rodzcy  k o re s p o n d e n c i  
w ie d e ń sk ic h  dz ienn ików ) dop ią łby  R ząd  k i lk o ra -  
k ieg o  c e lu :  I .  T a k ie  ta rg n ię c ie  się na kap i ta ln e  
f u n d u s z e  sw o ich  p o d d a n y c h  dla zap łacen ia  d w ó c h -  
s e t  k ilkudz ies ięc iu  m i l ionów  z ło tych  b an k o w i w ie ­
d e ń s k ie m u  b y łoby  w p ro s t  o g ł o s z e n i e m  b a n ­
k r u c t w a  r z ą d o w e g o ,  kraj c a ły  u c ie rp ia łby  
na  tern b a n k r u c t w i e ,  a ty lko  b a n k  n a ro d o w y  
i w szyscy  je g o  in te re sa n c i  o d n ieś l iby  zyski. 2. 
P o p ło c h  jak iby  z teg o  p o w o d u  p o w s ta ł  między  
p o s ia d a ją c y m i je szcze  jak ie k o lw ie k  fu n d u s z e  w 
s r e b rz e  n ieb i tem  s p o w o d o w a łb y  n a g łą  w yprzedaż  
ta k o w e g o  i w yw óz  ile m o żn o śc i  za g r a n i c e ; s t r a ­
c i łby  w ię c  na tern kraj ,  s t rac i łby  rząd ,  strac il iby  
i p ryw a tn i ,  a zyskal iby  ty lko  p rz e m y tn i c y ,  s p e ­
k u la n c i  i kupcy .

Z a to  ch y b iłb y  k ro k  ten  kilka inych  ce lów , 
a m ia n o w ic ie  p r z e d e w sz y s tk ie m  n ie  us ta li łby  on 
b y n a jm n ie j  zaufan ia  w  R ządzie  ch oc ia ż  s z a n o w n a  
izba p ro p o n u je ,  aby  R ząd  p ie rw e j  w p ro w ad z i ł  
w  czyn l ib e ra lne  in s ty tu c je  i. t. d . , b o ,  py tam y  
w n io s k o d a w c ó w ,  czy pozyska  rząd  taki zau fan ie  
n a r o d u ,  k tó ry  n ad a je  m u  p raw a  k o n s ty tu c y jn e  
w  celu, ab y  po d  leg a ln y m  p o z o re m  w y d rzeć  m u  
części je g o  m a ją tk u  na  sp łacen ie  d łu g ó w  p e - 

w ee j  k o r p o r a c j i  b a n k ie r ó w ?  Czy ustali to  z a u fa ­
nie, jeśli R ząd  w y m a g a  0 fia r od n a ro d u ,  aby  j e ­
g o  k o sz te m  z a p e w n ić  od  s t ra ty  k i lkudz ies ięc iu  
a lbo  k i lk u s e t  a k c y o n a ry u s z ó w  b a n k u  n a ro d o w e g o ?  
k ad z im y ,  że nie. Z a p e w n e  mieli w n io s k o d a w c y  
n a  myśli p rzy k ład  r. 4 8 0 9  i 1 8 1 0 ,  gd y  rząd 
z a b ra ł  dz ies ią tą  c zęść  k a p i ta ln eg o  m a ją tk u  na  p o ­

t r zeby  publiczne , a p o te m  za k o n f isk o w a ł  na  te n  
s a m  cel riiebite s r e b ro .  P rzy puśc iw szy ,  że w ó w c z a s  
k ro k  ten  n ie  z a c h w ia ł  zau fan ia  n a ro d ó w  do rządu ,  
m u s im y  przyznać  że z u p e łn ie  in n e  w te d y  były 
p o w o d y  po t e m u .
R ząd  nic w y m a g a ł  ty ch  ofiar  n a  z a sp o k o jen ie  
czę śc io w e  d ługu ,  na  z a d o ść u c z y n ie n ie  ż ąd an io m  
k o r p o r a c j i  ban k ie r sk ie j ,  ale  na  sp łacen ie  k o n t ry -  
bucy i w o jenne j ,  na ło żo n e j  na  p a ń s tw o  przez 
zw yc ięzk iego  m o n a r c h ę .  B y ła  to  rzeczyw is ta  o f ia ­
ra  publiczna , bo cel jej by ł  pub liczny .  N areszc ie  
jeżeli m a ją  być  p rzed  ż ą d a n ie m  tak ie j  ofiary  z a ­
p ro w a d z o n e  „ w o ln o m y ś ln e  in s ty tu c y e "  to  znaczy: 
se jm y  z p r a w e m  s ta n o w ie n ia  o sp r a w a c h  f in a n ­
so w y ch ,  to należy  z o s ta w ić  ty m  „ in s ty lu c y o m "  
s a m y m  w y n a lez ien ie  ś r o d k ó w  k u  ra to w a n iu  k r e ­
dy tu  rząd o w eg o .  Na te rn  o g ra n ic z a m y  n asze  
u w ag i  co do  po li tycznej s t ro n y  r z e c z o n e g o  w n io ­
sku.

Co do  f inansow ej i e k o n o m ic z n e j  s t ro n y  
m a  być  jego ce le m  p o d n ie s ie n ie  w a r to śc i  w alu ty .  
Z da je  n a m  się p rzyczyną  u p a d k u  w a lu ty  n ie  je s t  
b rak  k ru s z c u  w  s k le p a c h  b a n k u  n a ro d o w e g o ;  
b a n k  by ł  d o ść  p rz e z o rn y m ,  by  się z n ieg o  n ie -  
ogo łacać ,  a le  b rak  k ru s z c u  w  ob iegu .  T e m u  
niezaradzi p o m n o ż e n ie  ilości s r e b ra  w  b a n k u ,  a 
z a razem  i p o m n o ż e n ie  ilości p a p ie ró w  b ę d ą c y c h  
w ob iegu .  O w szem  p rz e c iw n ie  w a lu ta  sp ad n ie  
w tak im  raz ie  je szcze  niżej. Aby n ie  z apuszczać  
się w  dalszy  w y w ó d  p rz y p o m n i jm y  sobie ,  że p o ­
m im o  ofiar z ażąd an y ch  od  p o d d a n y c h  przez rząd  
w la tach  1 8 0 9  i 1 8 1 0  nas tąp i ła  p rzec ież  w r. 
1 8 1 1  re d u k e y a  w alu ty .

J e s t  je szcze  je d n a  p rzyczyna  u p a d k u  w aluty , 
a tą  je s t  b rak  k re d y tu  rz ą d o w e g o .  Czy z d o ła ło ­
by tom u zaradz ić  ta rg n ię c ie  się na m a ją te k  p o d ­
d a n y c h ,  k tó re  d o rad za  Izba h a n d lo w a  B ro d z k a ?  
S ądz im y  z n o w u , że nie. P o w ta rz a m y ,  że k rok  
tak i ró w n a  zię o g ło szen iu  b a n k r u c tw a  r z ą d o w e ­
go, b a n k ru c tw o  n ie  p o d n o s i  k re d y tu  a za tem  
n iep o dn ies ie  i w a lu ty .

Z a p y ta m y  n a re s z c ie :  czy s p ła c e n ie  2 0 0  a 
c h o ć b y  t r z e c h s e t  m i l io n ó w  d łu g ó w  je d n e j  k o r ­
poracji b a n k ie r sk ie j  przez zac iąg n ien ie  n o w e g o  
d łu g u  w  o b e c  o g ó łu  p o d d a n y c h  ustali k r e d y t  
rządow y , czy zm nie jszy  ilość d łu g ó w  ? Z n o w u  
nie. A za tem  n ie  pod n ie s ie  w ertośo i w a lu ty .

N ie  u lega w ięc  ż a d n e m u  w ą tp ie n iu ,  że  w n io ­
sek  Izby h a n d lo w e j  B rodź  ki ej chyb ia  c e lu  ta k  
pod  w zg lędem  po li tycznym , jak  f in a n so w y m  i e -  
k o n o m ie z n y m ,  —  do czego  to  ty lko  jeszcze d o ­
d ać  m us im y , iż tak  n ie d o rz e c z n e g o  a z a razem  
tak  szk o d l iw eg o  p ro je k tu  n a jm n ie j  sp o d z iew a l i­
śm y  się po k tó re jk o lw iek  Izbie nasze j p ro w in c j i .

Przegląd polityczny.
W e d łu g  k o re s p o n d e n c y i  z D rezna  do  „ In ­

d e p e n d e n c e  b e ig e "  m ia ła  A us trya  do rąk  P ru s  
złożyć  d o k u m e n ty ,  w s k a z u ją c e  o b sze rn ą  o rg a n i ­
z a c j ę  i znaczen ie  r u c h u  p o lsk iego .  P rzy jac ie lsk ą  
tę p rzys ługę  u czy n io n o  w ty m  celu , aby  u s ą ­
s i a d a ,  który  w  sp ra w ie  w ło s k i e j ,  opa r te j  n a  tej 
sam e j  zasadzie co  sp ra w a  p o l s k a ,  b e z c z y n n y m  
pozostał,  w zbudzić  o b aw ę ,  że  ta s a m a  b ro ń  k ie ­
r o w a n a  z P a r y ż a , przy p ie rw sze j  s p o s o b n o śc i  i 
jego  trafi. O dpo w ied ź  hr. S c h w e r in a  dana  p o s ło m  
p o lsk im  w Izbie p a n ó w  o k azu je  dzis iejsze u s p o ­
s o b ien ie  Prus dla P o la k ó w ,  Na w n io se k  p os ła  
hr. B nińsk iego ,  że P o lacy  pod  r z ą d e m  p ru sk im ,  
spodz iew ają  się u zn an ia  p ra w  sw o ic h  u g r u n t o ­
w a n y c h  na p raw ie  b o ż e m , na  t r a k ta ta c h  i na 
s łow ie  k ró lew sk iem , o d p o w ie d z ia ł  m in is te r  s t a n o ­

w czo  : że p o d d a n y m  J e g o  K ró lew sk ie j  M ości nie 
w o ln o  j e s t  w y w o d z ić  dla s ieb ie  p ra w  z t r a k t a ­
tów' m ię d z y n a ro d o w y c h ,  że w t r a k ta ta c h  w ie d e ń ­
sk ich  n ic  a n ic  n i e m a ,  czego  dzisiaj P o la c y  ż ą ­
dają ,  i że k ró l w  znan e j  p ro k la m a c y i  z r .  1 8 1 5  
n ic  P o la k o m  n ieo b iecy w a ł.  A ch oc ia ż  p o se ł  lir. 
M ielżyński p rzy o b iecan ą  przy  podzia le  Po lsk i a u ­
to n o m ię  z iem  polsk ich ,  i u ro c z y s te  p rzy rzeczen ie  
W ilh e lm a  III., m in is trow i p r z y p o m n ia ł ,  n ie  z m ie ­
ni to  je d n a k  z a p e w n ie  z a p a t ry w a n ia  się P ru s  na 
k w e s ly ę  n a ro d o w o śc i  polskiej. L ib e ra ln e  dz ien n i­
ki w iedeńsk ie ,  p rz e m a w ia ją c e  g o rą c o  za u c iś n io ­
ną przez  D an ię  n a ro d o w o śc ią  n iem ieck ą ,  p o d n o ­
szą ten  fak t  w  berl iń sk ie j  Izbie p a n ó w  i sta wda­
ją go Austry i ja k o  p rzyk ład  do naś lad o w an ia .

R ó w n o c z e ś n ie  m in is te ry a ln a  „ P re u s s is c h e  Zei- 
lu n g "  o d p ie r a ją c  g roźby  tu ry ń sk ie j  „O p in io n e"  m ó ­
w i , że N iem cy  są n a r o d e m  s p o k o j n y m ,  że nic 
cu d z e g o  n ie p ra g n ą ,  jak to  czynią  W ło c h y ,  k tó re  
u s taw iczn ie  g ro ż ą  w o jn ą  i r a b u n k ie m  o b c e g o  p a ń ­
s tw a .  W  dalsze j  p o lem ice  p o w ia d a  , że dz ienn i­
kow i „ O p in io n e "  dok ład n ie j  m u s z ą  być  z n a n e  r u ­
c h y  w  x ie s tw ach  N a d d u n a jsk ic h  i w  z iem iach  P o l ­
s k i c h ,  i że s t ro n n ic tw o ,  k tó r e g o  j e s t  o rg a n e m ,  
ro zs iew a  ż a rzew ie  do  k rw a w y c h  w a lk  i niszczy 
p lony  b ło g ieg o  p o k o ju ,  z k tó r y m  już tak  d o b rze  
było  E u ro p ie .  C o k o lw ie k b ą d ź  j e d n a k  padnie , N ie m ­
cy nie dadzą  się o d e p c h n ą ć  od m orza , a  co im 
w łaśn ie  przy  g w a ł to w n e m  o d b ie r a n iu  W e n e c y i  
przez W ło c h ó w  zagraża .  -—

W  zew sząd  n a c is k a ją c y m  k ło p o c ie  radzi „ T i ­
m e s "  N ie m c o m ,  aby  się z jednoczyli  w  je d e n  n a ­
ród  pod  b e r łe m  Prus ,  p rzy czem  w sk azu je  na  bli­
sk ie  n ieb ez p ieczeń s tw o ,  k tó re  im  zagraża  ze s t ro ­
ny  F ra n c y i .  S p ra w a  „u c iśn io n e j  n a ro d o w o ś c i  n ie ­
m ieck ie j"  p rzechodz i  z w o lna  na pap ie r  i n ie -  
g rozi W'cale ro z l e w e m  krw i.  N iem cy  za p o ś r e d n i ­
c tw e m  Anglii i R osy i u sp o k o ją  się jaką  ta k ą  
k o n c e s j ą  ze s t ro n y  Danii , gdzie  je d n a k  d o tąd  
du ch  w o jen n y  co  raz m nie j  g ó rę  b ierze.

B o m b a rd o w a n ie  G ae ty  t rw a  do tąd .  Na ra d z ie  
w tw ie rdzy  odby te j ,  m ia n o  n a le g a ć  na  króla, aby  
tw ie rdzę  o p u śc i ł  a u d a ł  s ię  w A bruzzy. Król m ia ł  
o d rzu c ić  te  radę ,  k tó ra  dzisiaj tern m nie j  byłaby  
do  w y k o n an ia ,  gdy  h u fc e  b u rb o ń s k ie  w y p a r te  z o ­
s ta ły  z g ó r  i s c h ro n i ły  się w  p a ń s tw o  kośc ie lne .

W  w e w n ę t rz n y c h  s p r a w a c h  A ustry i  c iągle  ta 
sa m a  n i e p e w n o ś ć , n ie z d e c y d o w a n ie  się. D z ien­
niki w ie d e ń sk ie  w id ząc  w  sk ładz ie  dzisiejszego 
m in is te rs tw a  ludzi ró ż n e g o  sp o s o b u  w idzenia ,  py ­
tają s i ę , k to  dzisiaj k ie ru je  s p r a w a m i  pań s tw a ,  
k to  j e s t  w  o b e c  opinii o d p o w ie d z ia ln y m ?  K o n ­
g r e g a c j e  k o m i ta lo w e  w  W ę g rz e c h  odp o w iad a ją  
m nie j  w ięce j j e d n a k o w o  na re s k ry p t  cesarsk i.  Ż ą ­
dają  o d p o w ie d z ia ln e g o  m in i s te r s tw a ,  p raw  z r. 
184 -8 ,  b ezzw ło czn eg o  po łącz en ia  k ra jó w  do k o ­
ro n y  w ęg ie rsk ie j  n a le ż ą c y c h ,  a p ro te s tu ją  p rze ­
c iw  w sze lk ie j  z W ie d n ia  n a rz u c o n e j  o r g a n iz a c j i  
j a k o  czy n n o śc i  n ie lega lne j .  R ząd  pow iększa  za ­
ło g i  w o jsk ,  p ra c u ją  także  nad  u z b ro je n ie m  A radu .

S p ra w a  u n iw e r s y te tu  k ra k o w s k ie g o  była już  
w  R adz ie  P a ń s tw a  i o b e c n ie  p rzed ło żo n ą  je s t  C e­
sa rzow i.  N ie k tó re  w ydzia ły  p r a w n e  m a ją  pozos tać  
n ie m ie c k ie ,  w szys tk ie  in n e  b ę d ą  w y k ła d a n e  po 
po lsku .

Z  A m eryk i  n ad esz ły  w ia d o m o ś c i  o co raz  li- 
czn ie jszem  o d p a d a n iu  p o je d y ń c z y c h  z iem  od 
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h .  Z d a je  s i ę ,  że w szystk ie  
z iem ie  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  podz ie lą  się na  d w a  
obozy . Te, co są  za z a t r z y m a n ie m  n iew oli ,  u f o r ­
m u ją  je d e n  zastęp . W y w ią z u ją c a  się ztąd w a lk a  
p rędze j  ro z t rzygn ie  o p ła k a n ia  g o d n ą  sp ra w ę  n i e ­
woli.  D zienniki w ie d e ń sk ie  n iew idzą  w  ty m  fa k ­
cie n ic  in n eg o ,  ja k  ty lko  n a u c z a ją c y  p rzyk ład  dla

Ogłoszenia przyjmuje Administracya „ G ło su "  z 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw­
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów, za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytośc; 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. — 
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu" w rynku 
pod 1. 179. na drugiem piętrze.

A u s t ry i ,  k tó r y  z n o w u  dzisiaj p o d n o s z ą ,  i radzą  
aby  przy  ro z d a w a n iu  a u to n o m i i  p ro w in e y o m  p a ń ­
s tw a  m ian o  A m e ry k ę  p rzed  oczym a .

Korespondencje „Głosu.“
Wiedeń 24. stycznia.

{  Reskrypt cesarski do Węgier trafił, jak z 
pierwszych manifestacyj i odpowiedzi, które go spo­
tkały, widzieć można, na umysły przygotowane i zde­
cydowane do pozostania na drodze, na której szedł 
od ogłoszenia dyplomu 20. paźdz. ruch reorganizacyi 
narodowej w tym kraju. Już widzieliśmy, że wydział 
komitatu pesztyńskiego odesłał ten reskrypt do kon- 
gregacyi ogólnej, która się zbierze 11. p. m. Komi­
tat w Ostrzychomiu nie chciał nawet dać sobie tyle 
czasu do namyślania się i odpowiedział nań adresem 
zawotowanym 21. b. m. pod prezydencyą kardynała 
prymasa do Cesarza. Odpowiedź ta jest niezmiernie 
ważną, naprzód dla tego, że kardynał prymas do niej 
swe nazwisko przyłożył, powtóre, że jak wiadomo, 
komitat w Ostrzychomiu liczył się dotąd do najumiar- 
kowańszych. Można przeto być pewnym, że posłuży 
ona za wzór do odpowiedzi innym komitatom i że 
opinia całego kraju w tymsamym, jeśli nie w gwałto­
wniejszym jeszcze przemówi duchu. Słusznie „Ost. 
D. P ost“ czyni uwagę, że tu występuje już po raz 
pierwszy dualizm między Królem a narodem. Reskrypt 
cesarski był podpisany przez Cesarza. Odpowiedź ko­
mitatu w Strzygoniu wystosowano jest także do 
Cesarza i Króla. Z winnem uszanowaniem co do for­
my, zawiera ona co do rzeczy pierwsze śmiałe i o- 
twarte postawienie praw konstytucyjnych narodu, nie 
na dyplomie 20. paźdz., lecz na dawnych historycz­
nych podstawach. Komitat z prymasem na czele przy­
pominają Królowi, że sankeya pragmatyczna jest tra 
ktatem wiążącym obie strony, i że podług niej po­
datki nie mogą być nakazywane przez K róla, lecz 
powinny być wotowane przez sejm. Jest to główny 
punkt w odpowiedzi, tak jak głównym był w reskryp­
cie cesarskim. Na tym punkcie wyrobiła się, jak w ia­
domo, konstytucya angielska, z niego wyszła pierwsza 
rewolucya francuzka. Jedna i druga kosztowały łran -  
cyę i Anglię dużo krwi, i potrzebywało niemała c za­
su do ustalenia swego zwycięztwa. Przez jaki > ko­
leje przejdą Węgry, wchodząc na tę drogę? Ki aż na 
zapytanie to w teraźniejszych okolicznościach, mógł­
by odpowiedzieć bez obawy pomylenia się w rachun­
ku. Bliższem choć niemniej trudnem jest zapytanie 
co rząd w obec takich odpowiedzi przedsięweźmie. 
Reskrypt cesarski zapowiedział postawienie siły prze­
ciw oporowo. Czy zacznie od zamknięcia kongregacyj 
komitetowych tak przemawiających jak w Ostrzycho­
miu? czy dojdzie do exekucyi podatków zaległych, 
bez względu na przedstawienia? Czy wejdzie naresz­
cie na wskazaną drogę przez odpowiedź prymasa i zo­
stawi rzecz do rozwiązania sejmowi? Narady nad te- 
mi tak ważnemi kwestyami już jak mówiono, rozpo­
częły się dzisiaj w radzie Ministrów. Br. Vay prze­
widywał, co się stało i zaraz po podpisaniu reskryptu 
cesarskiego, był się podał dodymisyi, która przyjętą 
nie została. Cokolwiek nastąpi, konflikt obecny już 
pokazuje, że nie idzie o same podatki— lecz o kar­
dynalne [trawa narodu i że pod tym względem mię­
dzy sankcyą pragmatyczną, do której się Węgry od­
wołują i dyplomem z 20. paźdz., jest wielka różnica. 
Wychodząc z pierwszej trzeba przejść do unii perso­
nalnej i do tego Węgry dążą. Rząd przeciwnie trzy­
ma się dyplomu z d. 20. paźdz., to jest autonomii 
zastosowanej, do dawmiejszych praw wigierskich z je ­
dnej strony a do potrzeb i organizacyi całego pań­
stwa z drugiej. Jak ten dualizm się rozwiąże i czy 
przed zwołaniem sejmu czy przy sejmie, trudno zga­
dnąć. To pewna; że takowy stoi teraz jeszcze przed 
oczyma całego świata. Co do zwołania sejmu nastąpiły 
i tu w rozporządzeniu rządowem, zmiaay, o które 
Węgry, podług dawnyeh sw'ych praw, upomiaać się 
będą. Podług praw7a 1848 r. sejm powinien być zwo­
łany przez ministeryum węgierskie spraw wewnę­
trznych, nie zaś przez namiestnictwo; powinien by 
się odbyć w Presburgu, nie zaś w Budzie; deputo­
wani powinniby umieć język węgierski; stanowione
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p raw a  nosić  ty tu ł p raw  w ęgierskich. Z resz tą  co do 
sam ego p raw a  w yborczego, w te n i m ałe  i p raw ie  nic 
nieznaczące ty lko  zasz ły  zm iany.

G dy ta k  s to ją  sp raw y  w ęgiersk ie , i gdy z tej 
s tro n y  n iew idać w ielk iej nadziei, do prędkiego  i spo­
kojnego podniesien ia  całego zcliorzałego organ izm u 
p a ń s tw a ; n ielepiej się rozw ija ją  rzeczy  i w pewnych 
prow incyach, W y b o ry  do sejm ów  prow incyonalnych 
ju ż  rozp isane , pokażą w re z u l ta ta c h , ja k ie  p rzyn iosą  
z só b ą  do tych  rep rezen tacy i żyw ioły. S ta tu ta  w yjdą 
dopiero  ja k  tam  tw ie rd z ą , w końcu przyszłego m ie­
siąca . Czy odpow iedzą ty m  oczekiw aniom , k tó re  ze 
w szech s tro n  w ypow iadają  ta k  śm iało  Izby  h an d lo ­
w e? Z daje  się że i tu  w ystępuje  coraz w yraźniej 
dualizm . O p in ia  pub liczna , w znacznej p rzynajm niej 
części k ra jó w  ko ro n n y ch , niem iecko - słow iańskich  o- 
św iadcza się coraz w yraźniej z a  k o n sty tu cy ą  ogólną 
p rzy  in s ty tucyach  prow incyonalnych, gdy tym czasem  
dyplom  20 . paź. m ów ił ty lko  o ty ch  o sta tn ich  i o R a ­
dzie P ań stw a . P ie rw sza  przyn iosłaby  z sobą odpo­
w iedzialność M in istrów  i rz ą d  p a rla m e n ta rn y : gdy 
przeciw nie podług  dyplom u, w ładza  n iepodzielna i 
n ieodpow iedzialna by łaby  ja k  d o tąd , w ręk u  praw ie 
w yłącznie, sam ego M onarchy. „ Y a te rlan d  i O st D e u t­
sche P o s t“ w ykazu ją  ju ż  dziś tę  różnicę każda  ze 
swego stanow iska.

J a k  ku  tem u  całem u ruchow i m a  się te r a z ,  i 
ja k  się będzie  m ia ła  z a  dw a m iesiące p o lity k a  ze­
w n ę trzn a?  W ieśc i o nowem i zupełnem  po rozum ie­
niu  się m iędzy H r. C avour i C esarzem  N apoleonem  
n a b ie ra ją  pew ności. G a rib a ld i ośw iadczył gener. T tirr, 
że W ęg ro m  pójdzie w pom oc. „Y a te rla n d "  podaje 
lis t  z M edyolanu, k tó ry  p o w iada , że w tem  m ieście 
s ą  o tw arte  b iu ra  w erbunków  do legii w ęgierskiej. 
C zytaliśm y w szakże p rzed  dni k ilkom a zaprzeczenie  
tem u  sam ego gener. T iirr.

„W an d e re r"  b ron i dziś G alicyę od artyku łów  i 
listów , k tó re  podaje  tu te js z y  „ F o r ts c h r i t t11. M ówi ta k ­
że że u n iw ersy te t w K rak o w ie , będzie przyw’rocony 
w ty ch  dniach. X X . L eon  S ap ieh a  i K aro l Jab ło n o ­
wski, byli w czoraj w te j sp raw ie  u p. S chm erling , a  
k tó ry  im  ośw iadczył, że p rzedstaw ien ie  poszło znowu 
od C esarza  do R ad y  P ań s tw a , i że je  na  ju trze jszem  
(25) posiedzeniu , z ta in tą d  wydobyć będzie się s ta ra ł.

R u ch  wyborów gm innych w sto licy , s ta je  się 
coraz żyw szym . K om itety  okręgow e ju ż  się uorgani- 

zow ały.
O baw a o wylew D unaju  je s t  c iąg ła . D ziś zno­

wu odwilż.
B alów  słow iańsk ich  będzie tu  dw a tego  roku. 

J e s t  tak że  zapow iedziany i bal w ęgierski.

W iedeń, d n ia  25 s tyczn ia .

$  P rz e d s ta w ie n ia  kom itatów  O strzychońsk iego  
i in n y ch , p rz y ją ł rząd  sp o k o jn ie , w szakże poutną 
d rogą  poszły zap ew n ien ia , że w szelki opór re s k ry p ­
tow i ce sa rsk iem u , lub d a lsza  a g ita c y a , na  w prow a­
dzenie w ż y c ie , n ielegalnych  p o stan o w ień , pociągnie 
za  sobą rozw iązanie lu b  zaw ieszenie n a rad  k om ita to - 
wych. O strzeżen ie  to  p rzypom ina, że re sk ry p t c e s a r ­
sk i zapew nił se jm ow i, k tó ry , ja k  w iadom o, na  2. 
kw ie tn ia  zw ołany z o s ta ł ,  wolność p rz e jrz e n ia , a  z a ­
tem  p o tw ie rd zen ia , zm odyfikow ania, lub zn iesien ia  
p raw  1847 — 48  r . i po w ta rza  raz  jeszcze  że czę­
ściowe zaprow adzenie  te ra z  ty ch  p raw  n araz iłoby  n a  
szkodę in te re sa  n ie ty lko  W ę g ie r , a le  i innych pro- 
wincyi, i że tak ie j w ładzy nie m ogą m ieć an i indy­
w idua, an i k o m ita ty . Z daje  s ię ,  że to  przypom nienie 
w ystarczy , gdyż w gruncie i p rzedstaw ien ia  k o m ita ­
tów , a  p rzynajm nie j o s trzy ch o m sk ieg o , niczego wię­
cej nie chciały , ja k  zw ołan ia  sejm u, w łaśnie d la  z a ­
ła tw ien ia  te j rew izyi p raw  1 8 4 7 — 48. Co do p o d a t­
ków, te  zapew ne złożonem i zo stan ą  do kass m iejsco­
wych, z k tórych  rz ą d  n a  sw ą odpow iedzialność p rzed  
se jm em  będzie m ógł ściągnąć . P u n k t tyczący  się s ą ­
dow nictw a rozs trzygn ie  się w nb rad ach , k tó ro  się już 
o tw orzyły  pod p rezydencyą  Judicis Curiae i o sta tn i 
p u n k t, o k tó ry m  m ów i re s k ry p t c e sa rsk i, to  je s t  o 
w yborze em igran tów  politycznych  do urzędów , ma 
być za ła tw iony  w ten  sposób , że ogólna am n es ty a  
ogłoszoną zo s ta n ie , ja k  skoro  rozw iąże się kw estya  
skonfiskow anych dóbr, nad czem  te raz  kncela rya  wę­
g ie rsk a  p racu je . Jed n em  słowem , obie s trony , ja k  tu  
je s t  m n iem an ie , p ozostaną  na  drodze spokojnośoi i 
um iarkow an ia . Czy p rzyszły  sejm  w ęgierski p o zo sta ­
nie p rzy  dyplom ie cesarsk im  z 20 . paźd z ie rn ik a  lub 
pójdzie d a le j ,  na to  ju ż  re sk ry p t najw yższy  z 21 t. 
m. daje  pon iekąd  odpow iedź, upow ażniając ten  seym 
n ie ty lko  do p rzy rzeczen ia , a le  i do zm odyfikow ania i 
p o t w i e r d z e n i a  p raw  1847 — 4 8 . P o d łu g  tych  
p raw , unia p erso n a ln a  b y ła ,  ja k  w iadom o, zupełną. 
W praw d z ie  z a s trz e g a  się w te j m ierze re s k ry p t wspo- 
m ieniony, m ów iąc, że w o t a  sejm u, będą m usiały  po­
godzić się z p o s t a n o w i e n i a m i  eesarsk iem i. J a k  
daleko ko rona  sw ą władzę w te j m ierze rozciągnie? 
Czy pozostan ie  p rzy  dyplom ie 20. paźdz. czy pójdzie 
na drodze po jednan ia , aż  do  pew nego ro d za ju  U n i i  

p e r s o n a l n e j ,  to  się  pokaże za  dwa m iesiące. M nie

się zdaje , że k o m ita ty  w ypow iadając sw oje w te j 
m ierze  te raz  z d an ie , chcą ty lko  rz ą d  p rzygotow ać 
do tego , co od sejm u usłyszy . D zienn ik i tu te jsze  o 
postępow aniu  tem  kom itatów , rozm aicie  i sprzecznie 
sąd zą . „ W a n d e re r11 i „ N e u e s te  N ach rich ten 11 u w a ­
ż a ją  takow e, z a  zgodne do pew nego s to p n ia , ze s t a ­
now iskiem  konsty tucy jnem , n a  ja k ie m  stanęły  W ęgry  
p rzez  sam  dyplom  cesarsk i. „D o n au -Z eitu n g 1- organ 
h r. R echberg  gani to  postępow anie i p rzypom ina , że 
sejm  w ęgierski 1848 był ju ż  organem  rew olucyj­
nym . „ V a te rla n d 14 trzy m a  się tego  zdan ia  i po­
w iada że te raz  nie idzie  o logiczne przeprow adzenie 
h is to rycznego  w ą tk u  w praw odaw stw ie  w ęgierskim , 
lecz o p rak tyczny  ra tu n ek  całej m onarch ii. „O st D. 
P o s t '1 porów nywa r e s ta u ra c y ą , k tó rą  chcą zap row a­
dzić W ęgry  z re s ta u ra c y ą  B ourbonów  po pierw szem  
cesarstw ie  i w ykazuje szkody ja k ie  w ynikły we F ra n - 
cyi, i czekają  W ęg ry  n a  te j d rodze pod względem  
praw odaw stw a i postępu. L ecz to  są  szczegóły i w 
nich rozum  p rak tyczny  W ęg ie r da sobie r a d ę , ja k  
tego  m am y dowód n a  posiedzen iu  konferency i sąd o ­
wniczej w Peszcie , k tó ra  ju ż  u zn a ła  przyw rócenie d a ­
w nego praw odaw stw a w ęgierskiego za  niem ożebne o 
ty le , o ile to  pogodzić się będzie m ogło ze s to su n ­
kam i, jak ie  zaprow adził kodex au s try ack i w ty ch  o- 
s ta tn ic h  la tach . P . D eak  i h r . A pponyi mówili w tym  
duchu. P ierw szy  nie w ah a ł się nazw ać daw niejszy k o ­
dex  krym inalny w ęgierski p lam ą  d la  narodu , i p ro te ­
stow ał o tw arcie  przeciw  zupełnem u takow ego p rz y ­
w róceniu. T ym czasem  pesztyńsk i k o m ita t ośw iadczył, 
że try b u n a ł w ęgiersk i w P eszcie  w chodzi w ż y c ie ; 
sędziow ie złożyli przysięgę sądzić podług p raw , i na 
zap y tan ie , podług ja k ic h  ośw iadczyli, że podług praw  
1848 r. Co rząd  p rzeciw  tem u  postanow ieniu  przed- 
sięweźm ie, nie w iadom o. J e s t  to  w szakże fak t p ierw ­
szy, o tw arcie przeciw ny resk ryp tow i cesarsk iem u z d. 
21 . b. ni.

W  prow incyach połączonych z W ęgram i ruch 
idzie  w olniej. C horw acya i S ław onia  czek a ją  spoko j­
nie pow ołania ich do se jm u  w ęgierskiego i n a leg a ją  
ty lko  o ukonsty tuow anie ich kancelary i, w aru jąc , że ­
by  pow ołanym i do niej zo s ta li ludzie , k tó rzy  byli d o ­
tą d  w urzędach  ta k  w k ra ju , ja k  u w ładzy cen tra l­
nej. P a try a rc h a l la ja c z y c z  odpow iedział odmownie na 
w ezw anie k ancle rza  br, V ay , żeby się ośw iadczył, ja k  
W ojew odyna se rb sk a  chce s ta ć  w se jm ie  w ęgierskim  
i w ynurzył naw et sw ą  skargę  o zn iesien ie  udzielno- 
ści to j prow ineyi. D alm acy a  op iera  się także  po łącze­
n iu  się z C horw acyą i w ysyła w tej m ierze  depu ta- 
cyę do W iednia .

W  C zechach p a r ty a  P a lack o  - R ie g e ra  tra c i na  
wpływie. W ystępu je  k o n s ty tu c y jn o -n ie m ie c k a , k tó ra  
chce ogólnej konsty tucy i. Izb a  handlow a idąc za  tym  
wpływem postanow iła  p rosić  naw et rz ą d  o ja k  naj- 
sp ieszn iejsze zw ołanie R ad y  P ań stw a . Że rz ą d  sam  o 
tem  m y ś li, to  w iecie z p rzed o sta tn ich  mych listów'. 
L ecz  nie n a s tą p i to  w przódy, aż po w ydaniu  s ta tu  
tów , to  je s t  w przyszłym  m iesiącu.

Z W io ch  nic w7ażnego. B om bardow anie G ae ty  
trw a  od dni dwóch K ról i królow a są  m iędzy woj­
skiem . W  p row incyach , ja k  m ów ią , a m ianow icie w 
A bruzzach  reak cy a  się szerzy. W  N eapo lu  są  ciągle 
aresz tow an ia . S tronnictw o M u ra ta  w ystępuje  o tw arcie. 
K ró l i b rac ia  królew scy o trzym ali od C esa rza  A u stry i 
k rzyże  M ary i-T eresy . K rólow ej dam y niem ieck ie , pod 
przew odnictw em  xiężny M ek len b u rsk ie j, m a ją  p rze ­
słać w ieniec laurow y ze z ło ta .

P a r la m e n t w T uryn ie  da  w iększość h r. C avour.
L o rd  B loom field był dziś u lir. R ech b erg a  i 

złoży w tych  dniach  C esarzow i swe lis ty  w ierzytelne.
C złonek p a rlam en tu  p. R o e b u c k , k tó ry  baw ił 

tu  od k ilku  m iesięcy, w y jechał do L ondynu.
N a  w czorajszem  pierw szem  p rzy jęc iu  u pana  

S chm erlinga  było przeszło  2 0 0  osób i m iędzy niem i 
hr. R ech b e rg , x. S c h w a rc e n b e rg , i k ilku  dziennika- 
rzów  tu te jszych . J e s t  to  p ierw szy tego rodza ju  p rzy ­
kład  w sa lonach  m in isteryalnych  A u s try i!

P rzy b y ła  tu  depu tacya  z B ukow iny z p ro śbą  o 
au tonom ię i o sejm  osobny. Ju ż  by ła  u M in is tra  s ta  
nu, niew iadom o czy będzie u  C esarza.

W iedeń dn ia  25. styczn ia .

\  S p raw a  w ęgierska o k ro k  nap rzód  się po ­
sunęła. P ie rw si kierow nicy, W a j, D eak , Szedeni, Se- 
czen, ju ż  ja k o  zdra jcy  na bok  odrzucen i p rzez  op i­
nię. S ą  to  G iroudyści. W ęgrom  grozi albo rew olu- 
eya krw aw a, albo reakcya, a  może jedno  po drugiera. 
N igdy ludzie  nie chcą  się m iary  trzym ać , a  przez to 
nigdy nic porządnego nie zbudu ją . G dyby W ęgry  
byli się o p arli na swej daw nej konsty tucy i, k tó rą  by 
byl sejm  powoli zm ieniał, gdyby byli nie negując 
narzuconych im przez la t 12 p raw , zw olna je  znieśli, 
byłoby się p rze jśc ie  porządn ie  i trw a le  zrobiło . P rz y ­
ję li za zasadę konsty tucye z r. 1848, k tó ra  praw ie 
nie b y ła  w życie w prow adzoną, bo z a ra z  po je j ogło­
szen iu  [ rży sz ła  wojna. D w unasto le tn i p rzec iąg  cza­
su, ch cą  uw ażać jak b y  w cale nie był is tn ia ł. To 
m usi do zam ieszan ia  doprow adzić. N ie  czekając  se j­

m u, każdy  k o m ita t staw ia  się ja k o  praw odaw ca na  
cały  k ra j. Z asadę  unii osobistej z C esarzem  posuw a­
j ą  do o sta teczności nie p rak ty czn e j. P o jm u ję  zu ­
p e łn ą  au to n o m ią  w spraw ach  w ew nętrznych z w spól­
n ą  ra d ą  ta m  gdzie idzie  o in te re sa  wspólne. N ie 
uznaw ać is tn ie tn ia  tak ich  spraw  w spólnych, je s t  p rze ­
sadą, k tó ra  m usi albo do pow rotu  w ładzy absolu tnej 
zm usić, albo  do zupełnego rozpadn ięcia . W szak  n a ­
w et i sąsiedzi m iew ają spraw y, k tó re  ty lko  za spól- 
nein porozum ien iem  za ła tw ić  się dadzą . N a jtru d n ie j­
sza  pod ty m  w zględem  je s t  kw estya  finansowa. W ę ­
g ry  m ów ią że ich  sejm  zdecydu je  o ile  się zechce 
do w ydatków  ogólnych przyczynić, a  w ięc czego sejm  
w ęgiersk i nie p rzy jm ie , to  m uszą inne prow ineye na 
siebie p rzy jąć , lub się m onarch ia  rozpaść m usi. Że 
się inne prow ineye n ie  dadzą  opodatkow ać przez sejm  
w ęgiersk i, a  m onarch ia  nie m yśli się rozchodzić, a  
więc je ś li  W ę g ry  nie pom iark u ją  się, będą  m usiały 
a rm a ty  rzecz zdecydow ać. X . L eon  S ap ieh a  był 
w czoraj u  P a n a  Schm erlinga , z x ięciem  Jabłonow ­
skim  z p ro śb ą  o zezw olenie na  filie T ow arzystw a 
G ospod. obwodowe. P . M in iste r ob iecał p rze jrzeć  za­
raz  podanie i dać odpow iedź; jeże li by mógł to  uczy­
nić w czasie te raźn ie jszego  zgrom adzenia, obiecał do 
N am ies tn ic tw a  te legrafow ać. U staw y  prow incyonalne 
m a ją  w yjść dopiero za  3 lub 4 tygodnie, ponieważ 
rz ą d  chce d la  w szystk ich  prow incyj razem .

R ozporządzenie  co do un iw ersy te tu  krakow . ma 

wyjść p rzed  1 lu tego.

W iedeń d. 26 stycznia.

/ \  W czoraj b y ła  p ierw sza recepeya u M in istra  
Schm erlinga , z k tó re j zdaję  spraw ę. Salony były 
przepełn ione osobam i w szystk ich  stanów . N ajw ięcej 
było urzędników . M iałem  sposobność m ów ienia n ie­
co dłużej z M in istrem  co do un iw ersy te tu  krakow ­
skiego, w czoraj by ła  ta  sp raw a w R adzie  P ań stw a  
bronił je j tam  osobiście sam  M in ister. Z tam tąd  po 
sz ła  do N . P a n a  ju ż  o sta teczn ie . R a d a  P ań s tw a  
z rob iła  m ałe  zm iany do p ro jek tu  h r . G ołuchow skie- 
go. Z o - ta n ą  na  te ra z  n iek tó re  k u rs a  praw ne po n ie­
m iecku, w szystko inne m a być po polsku. Z a, ewne 
do sta ł k o m ite t Tow. G ospodarstw a te leg ram , abu mu 
p rzysłano  p ro jek t s ta tu tó w  n a  filie tow arzystw a, M i­
n is te r  je s t  za  ich  zaprow adzeniem . P rzed s taw ia łem  
m u po trzebę  zm ian naszej form y adm in istracy jnej. 
B ardzo  się ze m ną zgodził, lecz zarazem  ośw iadczył 
że u rządzen ie  adm in is tracy i w ew nętrznej chce z o s ta ­
wić sejm ow i i że bez niego nic w tem  nie zrobi. 
J e s t  to  bardzo  ważny przedm io t, n ad  k tó ry m  ludzie 
zdatn i pow inni sobie zdan ia  w yrab iać i z nim p u ­
bliczność oswoić dziennikam i. O d gm iny do n am ies t­
n ictw a w szystk ie w ładze u rządzić , aby służba by ła  
sp ręży sta  i odpow iednia po trzebom  k ra ju , nie je s t  
m ałem  zadaniem . P o trz e b a  z jed n e j strony  dać m iesz­
kańcom  ty le  wpływu, aby zneu tra lizow ać zgubne dz ia ­
łan ia  b iu rok ra tyczne , z drugiej strony  nie w paść 
w ad m in is tracyę  ty lko  na  w yborach o p a rtą  złożoną 
z am atorów , ludzi zacnych i popularnych , a le  do 
czynności adm in is tracy jnych  nie usposobionych,

Z aprow adzenie kon tro li nad  u rzędn ikam i bez 
k rępow ania ich zbytniem i form alnościam i, w ym aga 
głębokiego nad  przedm io tem  zastanow ien ia .

P aryż, 22. kw ietn ia  1861.

{li) B om bardow anie G aety  wznowiło się od 
s trony  lądu , rozpocznie się od strony  m orza . D nia 
19. b. m. z ra n a  je n e ra ł piem oncki M enabrea p rzy ­
by ł z oznajm ieniem  końca zaw ieszenia bron i, i z w a­
runkam i umowy o poddanie  tw ierdzy . K ról neapo- 
litań sk i p rzy ją ł p ierw sze, od rzucił drugie po odbytej 
naradz ie  z N uncyuszem  P ap iezk im  i z posłam i m o­
cars tw  kato lick ich  znajdu jącym i się w G aecie. W  dniu 
bowiem 16. styczn ia  posłowie A u s try i, R ossy i, P ru s , 
B a w a ry i, S a x o n ii, P o rtu g a lii i Nuncyusz P ap iezk i 
ja k o  w rocznicę u rodzin  k ró la  p rzyby li do G aety  
H iszpańsk i ciągle p rzy  n im  zosta je , P ose ł P ru sk i i 
R ossy jsk i książę  W ołokońsk i w yjechali do R zy m u  po 
upływ ie zaw ieszen ia  b ron i, inni w strzym ali się z wy­
jazdem . E sk ad ra  francuzka  opuściła p rzy s tań  gae 
ta ń s k ą  i w szystk ie  inne s ta tk i m orskie odpłynęły  z 
niej, po ogłoszeniu b lokady przez ad m ira ła  piem onc- 
kiego P e rsan o , k tó ry  z a ją ł m iejsce okrętów  francuz- 
k ich . B lokada u zn an ą  z o s ta ła  de facto nie de jure 
w ybiegiem  dyplom atycznym  nie m ającym  żadnego zn a­
czenia. Z tego  co się s ta ło  w n astępu jący  sposób sch a ­
rak teryzow ać m ożna stanow isko każdego z m ocarstw  
w spraw ie nepo litańsk ie j. Ze strony  A nglii zac ię ta  
n iep rzy jaźń  i d la  osoby k ró la  i d la  jego  spraw y. Ze 
s trony  C esa rza  F rancuzów  współczucie d la obojga 
k ró lestw a  skrępow ane p rzy ję tem i zobow iązaniam i i 
w ym aganiam i po lityk i. O d P ru s  i R ossyi życzliwość 
i d la  k ró la  i d la  dynastycznej zasady, lecz bez p o ­
p a rc ia  an i m ate rya lnego  ani m oralnego. Ze strony  
innych m ocarstw  najszczersza  przychylność, w sparcie  
m oralne to  je s t  ośw iadczenia, rad y , zachęty  p rzy  z u ­
pełnej m a te ry a ln e j niem ocy. T a k  więc G ae ta  i l ą ­
dem  i m orzem  obsaczona, ulegnie bez w ątp ien ia , ale

jeże li porozum ienie się ta jem ne nie u ła tw i p rzy stęp u  
w ojsku p iem onckiem u, opor długo jeszcze  trw ać  m o­
że, podług zdan ia  najb ieglejszych sędziów  sz tu k i o- 
blężniczej i podług korespondencyi um ieszczonej w 
M onitorze A rm ii , k tó ra  tw ierdzi że w te j porze ro ­
ku  flota z tru d n o śc ią  przeciw  tw ierdzy  skutecznie 
działać może, k iedy  sam a n a  niebezpieczeństw o sp ło ­
n ien ia  od b lisk ich  s trza łó w  n a rażo n ą  będzie. Od p ręd ­
kiego zdobycia tw ierdzy  zależy  w znacznej części u- 
spokojenie k ra ju . P iem o n t w te j chw ili do dw oja­
kiej p róby  p rzystępu je , w ojennej i pokojow ej. W  p ierw ­
szej m a okazać czy tw ierdze  zdobyw ać um ie, w d ru ­
giej czyli przyłączone k ra je  uorganizow ać potrafi. N a  p ro ­
śby te  bacznein okiem  gab ine t tu te jszy  spogląda. Od w yj­
ścia z niej zw ycięzko zależy  zjednoczenie Y /łoch p o łu ­
dniowych z połnocnem i. O zeka jeszcze  trz e c ia  p róba  rząd  
piem oncki w parlam encie  w łoskim . P odług  w iadom o­
ści nadchodzących w alka  będzie zacię ta , lecz zw ycię­
stw o p rzy  h r. C avourze pozostan ie . G dy ta k  się 
w ażą losy W łoch we W ło szech , m ocarstw a  zag ran i­
czne k ierunku  tam te jszem i w ypadkam i zupełnie się 
w yrzekły. S p raw ił tu  w rażenie  a r ty k u ł o w łoskiej 
spraw ie w E d inbu rgh  R ev iew  um ieszczony, a k tó ry  
podobno wyszedł z pod p ió ra  p an a  R ive  członka mi- 
n is te ry u m , se k re ta iz a  ta jn e j R ad y  k ró lo w e j, a  więc 
uw ażany być może jak o  odbicie dzisie jszej m yśli 
rząd u  angielskiego. W  nim a u to r  p rzyznaje , że za ło ­
żenie sto licy  p aństw a  w łoskiego w R zym ie  ja k  na 
dzisia j poszukiw anem  być nie powinno. U sunięcie 
z niego P ap ieża  napotkałoby  liczne trn d n o śc i, pozo­
staw ien ie  go obok k ró la  W łoch nie je s t  p rak tycznem . 
F lo re n c y a ja k o  p unk t środkow y, jak o  m iasto  n a jśw ie t­
n iejszych w spom nień , bogate w w spaniale gm achy, 
uposażone w łagodny i zdrow y k lim a t, zdaje  się p rze- 
znaczonem  od nieba, w skazanem  przez dzieje , na  s to ­
licę odrodzonych W łoch. F lo rency i jed n e j, k iedy nie 
Rzym ow i u s tąp iły b y  może bez zaw iści p ierw szeństw a, 
T uryn , M edyolan a naw et i N eapol. O zdobyciu więc 
R zym u d la  P iem o n tu  cichnie mow'a w  A nglii, w T u ­
ryn ie  naw et w u stach  G aribaldego. Jed en  ty lko  p. 
A lex an d e r D um as w nosząc w N eapolu  to a s t „w inem  
francuzk iem  lecz z sercem  w łosk iem 11 ja k  się w y ra ­
ził, g łosi w różby i życzenia opanow ania K ap ito lu . — 
T ym czasem  stosunk i rząd u  cesarsk iego  z S to lic ą  
A posto lską  nieco się popraw iły. W ojsko francuzkie 
z R zym u nie u stąp i. M ałżonka je n e ra ła  G oyona 
w sobotę w ieczorem  w yjechała  tam  z P a ry ż a  na  
k ró tk i w praw dzie pobyt, lecz poprzednio o trzym aw szy 
od m in istrów  zapew nienie, ż e  z  w s z e lk ic m  b e sp ie -  
czeństw ein j e c h a ć  i pozostać tam  m o ż e , i p o tw ier­
dzenie tych  zaręczeń  usłyszaw szy z u s t C esarstw a 
n a  posłuchan iu  pożegnaw czem , k tó re  w dniu w y­
ja z d u  uzyskała . K siężna G ram o n t m a tk a  posła  fran- 
cuzkiego p rzy  S to licy  A posto lsk ie j w dniu 27 , jedzie  

także  do R zym u. W czorajszy  b iu le tyn  M onitora  u m ie ­
ścił ośw iadczenie co do b ro szu r spraw am i relig ijnem i 
za jm ujących  s ię , za k tó re  w szelką odpow iedzialność 
rządow ą odpycha, a  pom ysły założen ia  kościo ła  n a ­
rodow ego sza lonem i, i przeciw neini duchow i narodu  
nazyw a, a razem  sprzecznenii z u szanow aniem  d la  
głowy kościoła, k tó rego  C esarz c iąg le  p rzy k ład  daje .

W  ciągu  przeszłego tygodn ia  za ję ła  uw agę po­
w szechną m ow a tronow a k ró la  p ru sk ie g o , a  szcze­
gólniej rozm ow a z je n e r a ła m i , k tó ra  choć zdaje  się 
być ty lko  poufną, pow tórzona przez te leg rafy  i dz ien ­
niki g łośną się s ta ła . N ik t P ra so m  nie g ro z i, n ik t 
ich nie w yzywa. P rzeciw nie  nowy kroi odezw ał się 
g rożącem i i w yzyw ającem i w yrazam i, j a k  człow iek 
próżny, a  średn iego  m a ją tk u , k tó ry  chce koniecznie 
za  bogacza u ch o d z ić , ciągle o bogactw ach swoich 
w spom ina, sili się na  w ie lką  w ystaw ę i w ydatk i, ta k  
P ru s y  ciągle g łoszą sw oją powagę m ocarstw a pierw szego 
rzędu , swoje h is to ryczne p o słann ic tw o , sw o ją  potęgę 
n iem iecką, i chcą w innych wmówić, w co sam e nie 
zupełnie w ierzą, L ecz ta k i człow iek nad  m ożność 
chcący  w ystaw ną odgryw ać rolę, ła tw o  zbank re tu je , 
a  państw o tym  sam ym  praw ie  zaw sze u lega  praw om

co człow iek pojedyńczy.
W  spraw ie W schodniej coraz s i ln ie jsze  n alega­

nie A n g li i  o u stąp ien ie  w naznaczonym  te rm in ie  w oj­
ska francuskiego z S y ry i, m im o zgodne zd an ia , m i­
mo n aw et zeznan ia  sam ego k o m is a i z a  angielskiego 
lo rda D ufferin , że usunięcie z ta m tą d  siły  zbrojnej 
chrześc iańsk ie j sta łoby  się w yrokiem  zguby ta m te j­

szych ch rześcian .
O d dni k ilk u n astu  ra p o r ta  p rzesyłane z W ie ­

dnia, i zapew nien ia  tu te jszego  austiyack iego  posel­
stw a, g łoszą że r z ą d  cesarsko  - aposto lsk i coraz się 
bardzie j z a s p o k o j o n y m  czuje co do w ew nętrznego
stanu państwa. W  zew nętrznych stosunkach czer­
pie on zapewne to zaspokojenie. Z bliżenie się bo­
wiem i P rus * R osy ‘ A ustryi w n iek tó ry ch  kwc- 
styach, je s t  nie w ątpliw em . Jest ja k ie ś  ogniw'O, które 
rozerwany łańcuch łączy.

T ow arzystw o tu te jsze  za ję te  w tych  dniach 
czw artkow em  posiedzeniem  akadem ick iem  * śliz­
g aw ką po lodzie na  je z io rach  lasku B ulońskiego. 
C esarz , cesarzow a, w ielkie zn a jd u ją  w tej zabaw ie 
upodobanie. — Z tą d  m oda ślizgaw ki zw łaszcza w spo-



łeczeństwie dworakiem, stała się prawie namiętną. — 
W  przeszły piątek przygotowano tego rodzaju zaba­
wę nocną przy świetle pochodni, która do północy 
trw ała i w której oboje cesarstwo udział przyjęli 
u łożono  nową z orkiestrą, która balet ślizgawki z P ro­
roka grać miała, lecz odwilż przyszła — lod topnie­
je — pochodnie nie zabłysną na nowo, orkiestra no­
cna nie odezwie się, i nadzieja ulubionej rozrywki 
zawiedziona.

Austrya.
Do świeżo wydanego rozporządzenia ministery- 

jalnego o pożyczce 30milionowej wyszło już pierw­
sze objaśni nie, które urzędowa wiedeńska Gazeta o- 
glasza. Ponieważ to objaśnienie, jak się domyślamy 
z układu jego, będzie potrzebowało wkrótce dalszych 
objaśnień, ośmielamy się przeto czytelników cieką 
wych odesłać do „Dziennika ustaw “, gdzie się wszy­
stkie znajdą po kolei. Dzienniki wiedeńskie rozmai­
cie rozbierają tę ustawę, wszystkie jednak zgadzają 
się na to, że teraźniejsza pożyczka jest antycypacyą 
czyli eskomtowaniem podatków na lat pięć z góry.

Reskrypt cesarski nie wywarł w Węgrzech po­
żądanego skutku. Adres komitatu strygomskiego, 
który podajemy niżej w ztreszczeniu, nie dozwala nam 
ani na chwilę wątpić, że nawet najumiarkowańsze 
stronnictwa w Węgrzech nie uważają dyplomu pa­
ździernikowego za granicę której nie można przekro­
czyć, lecz że po prostu chcą kcnstytucyi z r. 1848 
i że nie myślą od tego ani na krok odstąpić, l o  
stanoA\isko czysto opozycyjne oparte niewzruszenie 
na prawach historycznych, występuje jeszcze dobitniej 
w przyjęciu jakiego doznały akty zwołania na węgier­
ski sejm. Rząd zwołuje sejm na zasadzie tyle już 
wspominanego prawa wyborczego z r. 1848 i mody­
fikuje w niem tylko dwa punkta: Znosi zastrzeżenie, 
aby każdy wyborca umiał po węgiersku, i przeznacza
na siedzibę sejmu Budę a nie Peszt, Te dwie mo 
dyfikacye jako naruszające Y a. u. z r. 1848 wystar­
czają w Węgrzech do podniesienia kwestyi: czy wy 
pada być posłusznym aktom zwołania. Okazuje się 
jednakowoż z dzisiejszych wiadomości, że komitaty 
i municypia założywszy protest względem naruszenia 
praw narodowych wezmą udział w wyborach na sejm. 
Adres strygoński pełen energii stał się dla wszyst­
kich komitatów hasłem do demonstracyi (reprezenta- 
cyi) przeciw królewskiemu reskryptowi. Wszelako 
można uważać za rzecz pewną, Je sejm zbierze się 
na 2 kwietnia, jeżeli rząd będzie postępował rostro- 
pnie, z umiarkowaniem, jeżeli nie zechce przytłumiać 
demostracy) przedowszystkiem jezli me zechce uży­
wać przemocy. Takie jest zdanie dzienników wiedeń­
skich, najmniej nawet sprzyjających węgierskiemu 
ruchowi. Spodziewają się one, iż rząd nie wywoła 
nowego sporu, któryby utrwalił rozdział między W ę­
grami a resztą Austryi. Nadzieje te mogą łatwo 
spełznąć na niczem; tak są bowiem rozdrażnione u- 
mysły w Węgrzech i tyle tam materyału palnego, 
że za pierwszym strzałem jasne płomienie ogarnie 
cały k ra j .  Wiedeńska „Presse“ obawia się ogłoszenia 
stanu oblężenia i nowego „rozlew u szlachetnej krwi te ­
go dojrzałego i dzielnego naroduź1 Nie chcemy kre­
ślić pisze dalej Presse, strasznej sceny, jakich się 
obawiamy, lecz pragnęli byśmy szczerze, aby okropny 
jej obraz stanął przed oczyma duszy P. Ministra S ta­
nu; przerw ał ów olimpijski spokój, z którym p. Sclnner- 
ling robi studya nad konstytucyą dla Austryi. Roma 
deliberante, Saguntum periit. Adres komitatu stry 
gomskiego pod prezydencyą x, prym asa, wystoso­
wany w odpowiedzi na reskrypt królewski, zawiera 
po wymownem wynurzeniu głębokiego wzruszenia 
jakie sprawił królewski reskrypt w sercach mieszkań­
ców komitatu, zażalenia przeciw dotychczasowym rzą ­
dom. Nie uwłaczając winnej czci brzmią dalej słowa 
adresu, dla Waszej Król. Mości, występujemy śmiało, 
aby powiedzieć że nie ganimy bynajmniej postępo­
wania bratnich komitatów, bo usprawiedliwia się gło­
śniejsze objawianie miłości ojczyzny ze strony władz 
narodowych tom, że Węgrzy byli przez lat 11 po­
zbawieni ojczyzny, byli na własnej ziemi błędnymi 
wędrowcami.

Jeżeli sławni synowie ojczyzny naszej, którzy 
dziś zasiadąją w radzie Maszej Królewskiej Mości, 
opisali cierpienia znoszone przez kraj w ciągu jedy- 
nastu lat żałoby; to jeszcze nie wszystko wypowie­
dzieli. My to z prowincyi, którzyśmy najboleśniej 
uczuwali ucisk ów, możemy najlepiej opowiedzieć, 
jak  obcy urzędnicy niszczyli najdroższe pamiątki na­
sze, szydzili z naszej narodowości, naszej mowy, nas 
podatkami nieznośnemi lub innemi sposoby obdzie­
rali i uczynili nas żebrakami! jakeśmy okupować 
musieli sprawiedliwość często niedostępną nam przez 
zbytnie zdzierstwa z nią połączone a niedostępne dla 
tego bośmy Węgrzy, jak podłe narzędzia samowoli, 
burzyli nieraz o północy domowy spokój obywateli,

a w skutek tajemnych rozkazów, wydzierały rodzinom 
ojców i niebacząc na jęk rozpaczliwy drobnych dzia­
tek, uprowadzali zakutych w kajday w nieznane kra­
iny, by je  oddać na pastwę samowoli wyuzdanego 
żoldactwa. Cierpienia które zniósł ten naród zgnę­
biony, wołają do nieba o pomstę. Jeśli więc przecier­
piawszy tyle niedoli, samowoli ucisku i udręczenia, 
naród dziś uniósłszy tylko żałobne wspomnienia z prze­
szłości, tęskno pogląda w przyszłość zaledwie uwol­
niony z kajdan wśród krzykliwych wybuchów uczucia, 
błąka się w ciemni, bo światła jeszcze nie ma tedy 
mądrość Waszej Król. Mości nie może go potępić. 
Racz N. Panie, jak  Stwórca wyrzekł: Niechaj bę­
dzie światło, wyrzeknąć: „Niech się spełnią życzenia 
twoje narodzie, wskrześ do zupełnego życia ustawy 
z roku 1848, których naród jednogłośnie żąda, powróć 
wygnanych synów ojczyźnie, aby po tylu udręczeniach 
zamieniali na ojczysty chleb tułaczy, zawsze cierpki, 
choćby w złotych podawany naczyniach. Racz to N. 
Panie wyrzec jasno i dobitnie, stanowczo i bez wąt­
pliwych zastrzeżeń, bez półśrodkowych rozporządzeń, 
a zaświta dzień pojednania króla z narodem. Tysiąc 
lat trwa konstytucyą Węgier, tysiącletnia walka u- 
trzymała ją; wieczne walki o nią podkopały w na­
rodzie wiarę, długie dzieje wiarołomstwa uczyniły go 
podejrzliwym. Królewski dyplom z 20 października 
gwałci najistotniejsze prawa zagwarantowane pragma­
tyczną sankcyą i zaprzysiężone przez Karola III  p ra­
ojca W. K. Mości. Nalegasz N. Panie na płacenie 
podatków nie poinny, iż według pragmatycznej sank- 
cyi tylko sejm o takowych stanowić może.

Rozpisywanie podatków i pobor wojska bez 
zezwolenia sejmu ma również swoje wielkie dzieje, 
w których ostatnim zapisanym faktem są słowa pa­
miętne ś. p. Franciszka I :  „doluit paterno cordi no- 
stro“ W. K. Mość potrzebujesz pieniędzy na utrzy­
manie państwa. Jakże mamy wyrazić naszą dobrą 
wolę, byś ją  W. K. Mość uznał. Jeśli zechcesz, przy­
znasz nam prawo przyzwalania podatków, które nie 
ulega żadnej wątpliwości; jeśli, nim to prawo na 
najbliższym sejmie w wykonanie wejdzie, nie każesz 
samowolnie wymuszać podatków, ale się spuścisz 
w tym względzie, na lojalność narodu; jeśli oddalisz 
niemieckich poborców i zaufasz narodowi, wtedy zlu- 
piony i zdarty naród odda ostatni swoj grosz. Po 
tych serdecznych wynurzeniach wspomina adres o po­
wszechnym zamęcie na polu sądownictwa, o dolegli­
wościach dotychczasowego urzędowania, o piekielnem 
wrażeniu jakie sprawiła wiadomość o koncentrowa­
niu się żandarmeryi po głównych miejscach komita­
t ó w — mówi: „ta wiadomość wywołała z grobu marę 
dawnych cierpień srogiej boleści i gorzkiej nędzy, 
upewniamy W. K. Mość, iż niemasz nic ohydniejszego 
w oczach narodu, jak  instytut żandarmeryi i pobra­
tymczej mu straży finansowej, które się równają onej 
strasznej zarazie, jaką Wszechmocny nawiedzał wy­
brany naród. „W  końcu odwołuje się adres do ubie­
głych dziejów,.. „Wielkim był król i wielkim był 
naród doroki wladzca gościł pośród swych ziomków. 
Od kiedyż zgasła chwała narodu? Od chwili gdy 
nurty rzeki pochłonęły ostatniego króla. Węgry sta­
nęły jakoby pasierb w rzędzie ulubieńców. W . K. 
Mość uznałeś mu polityczną dojrzałość narodu za­
mieszkującego największy z twoich krajów... P rzy­
bądź pomiędzy n as , jak cię do tego obowiązują ar­
tykuły 57 prawa z r. 1536, 18 z r. 1546, 7 z r. 
1741, nareszcie 5 z r. 1792. Rzuć przez przywró­
cenie praw narodu zasłonę niepamięci na cierpienia 
przeszłości i p o ś r ó d  u r a d o w a n e g o  ludu znajdziesz 
spokój, i bezpieczeństwo a powrócą szczęśliwe czasy 
króla Macieja11...

Na kongregacyi strygońskiej, na której odczy­
tano tę odpowiedź na reskrypt królewski, polecił x. 
prymas odczytać także pismo węgierskiej kancelaryi, 
przyłączone do królewskiego manifestu i przy tej 
sposobności wyraził się x. prymas, że król postano­
wił 20. października, aby emigracya węgierska po­
wróciła do ojczyzny, — zachodziła tylko trudność w 
tern, iż- dobra niektórych były pod sekwestrem. Król 
sam nalegając na rychłe załatwienie tej kwestyi, po­
stanowił udzielić powszechną amnestyę. Kanonik hr. 
Forgach proponował, aby w tym przedmiocie wysiano 
deputacyę krajową do Wiednia. X. Prymas objawił 
gotowość przewodniczenia jej. Znany mówca Busse 
oświadczył się przeciw deputacyi z powodu, iż sejm 
już się wkrótce zbierze. Hr. Forgach żądał, aby pro­
jekt jego przynajmniej zamieszczono w okolniku, który 
razem ze znaną reprezentacyą ma być wysłany do in­
nych komitatów.

W ę g r y .  Z Pesztu donoszą, że na drugiem 
posiedzeniu konferencyi kuryalnej zajmowano się kwe- 
styą reformy sądownictwa w ogóle. Po ukończeniu 
dyskusyi uchwalono: zaprowadzić prawa węgierskie, 
o ile przez to stosunki prywmtne nie doznają uszczerbku.

Komitat honcki wystosował już także repre- 
.zcntacyę w odpowiedzi na reskrypt królewski. Re- 
prezentacya ta  nie szczędzi wcale ostrych wyrazów 
przeciw mężom Stanu bar. Vay i Zsedenyi, jako zo­
stającym w' sprzeczności ze stronnictwem narodowem.

Wspomniany komitat uchwalił tego samego dnia do 
hr. Władysława Telekiego adres powinszowania, w 
którym w należny sposób wyraża się o rządzie sa­
skim.

Dzienniki zamieściły list serbskiego patryarchy 
Rajaczycza do p. barona Vay. Patryarcha czyni mu 
gorzkie wyrzuty z powodu „zniszczenia11 serbskiego 
województwa, sądzi, iż zwołanie komisyi złożonej 
z mężów zaufania jest rzeczą niemożliwą, i wypo­
wiada życzenie, aby równocześnie z węgierskim sej­
mem zwołano także serbskie zgromadzenie narodowe.

Pesztyński komitat odbędzie d. 29. t. m. wstę­
pne narady, odnoszące się do wyboru posłów.

Prusy.
Dopełniając wzmiankę o nieprzycliylnem uspo­

sobieniu pruskiej Izby panów dla praw polskiej na­
rodowości, podajemy dziś dokładniejsze wiadomości 
o debacie nad poprawką hr. Bnińskiego. Opiewała 
ona jak następuje: Izba panów raczy uchwalić, aby 
w adresie po słowach: „oby ręka jego strzegła do­
bra i prawa wszystkich we wszelkich warstwach spo­
łeczeństwa11 umieszczono następujące wyrazy: „W  tem 
zaufaniu żywią również polscy poddani W. K. M. 
niepłonną nadzieję, że ich prawa oparte na porządku 
bożym, na międzynarodowych traktatach i królew- 
skiem słowie, znajdą uznanie i opiekę11. Wniosek ten 
nieznalazł poparcia, jakeśmy już donieśli, z powodu 
małej ilości Polaków w Izbie panów.

Z tej przyczyny zabrał hr. Bniński powtórnie 
głos przy obradach nad adresem w d. 23 t. m., 
oświadczając iż on i jego przyjaciele nie mogą gło­
sować za projektem adresu w teraźniejszej jego for­
mie; uzasadniając swoje zdanie mówił hr. Bniński: 
Jeżeli jest obowiązkiem i prawem każdego adresu 
wypowiedzieć życzenia i nadzieje całości. to szcze­
gólnie w państwie takiem jak  pruskie, które się 
składa z różnolitych narodowości, powinny te osobne 
życzenia i nadzieje mieć także swój osobny wyraz. 
Odnosi się to szczególnie do polskiej narodowości, 
której on jest reprezentantem. W  wiedeńskim tra k ­
tacie zawarte są prawa zaręczone i zawarowane w. 
xięstwu Poznańskiemu, które później na zjednoczo­
nym sejmie król swojem królewskiem słowem sank- 
cyonowal. Z tych wszystkich zaręczonych i zawaro- 
wanych praw nie przeszło nic a nic w rzeczywistość.

Coż się z tych wszystkich traktatów i przy­
rzeczeń sprawdziło ? powiada Bniński: Jakże się rzecz 
uia z naszym językiem w stosunkach publicznych 
i w wychowaniu? Jak obsadzone są urzędy publiczne? 
gdzie namiestnik środ nas zrodzony? Tytuł kraju 
omijanym bywa zupełnie przez najwyższe władze, 
żaden publiczny budynek nie nosi na sobie herbu na­
szego; dość smutnemi są te okoliczności a przecież 
projekt do adresu ani jednem nie dotknął ich słów­
kiem. W sparci na traktatach międzynarodowych, 
na słowie królewskiem, zagrzewani miłością ojczyzny 
k t ó r ą  B ó g  w p i e r s i a c h  n a s z y c h  z ł o ż y ł ,  nie 
powinniśmy żadnej pomijać sposobności, aby naszym 
prawom narodowym zjednać znaczenie. Dla tego po­
czytaliśmy sobie za obowiązek, wnieść ustęp jeden 
do projektu adresowego, chcąc uwagę J. K. Mości 
najuniżeniej zwrócić na prawa nasze dobrze zape­
wnione. Odmówiliście panowie wsparcia poprawce 
mojej; zamknęliście upośledzonemu prawu drogę do 
tronu — jesteśmy przeto zmuszeni odmówić przy­
stąpienia do niniejszego adresu.

Na te słowa odpowiedział minister hr. Schwerin. 
J a  sądzę iż pan uznasz to za słuszne, jeżli rząd 
w ogóle nie będzie się mieszał do tej debaty, póki 
w tym względzie nie otrzyma szczegółowego zawez­
wania ze strony Izby. Pan referent już powiedział, 
że adres ma być tylko wyrazem nczuć wierności 
i lojalności; jaka ma być jego forma, w to nie ma 
rząd powodu się mieszać. Jeśli zaś poprzedni mówca 
czyni najdotkliwsze wyrzuty rządowi J. K. M., jeśli 
twierdzi że takowy nie dotrzymał ani traktatów, ani 
królewskich przyrzeczeń, jeśli powiada, że prawa po­
gwałcone zostały, to rząd nie może na to milczeć; 
musi przeciw temu stanowczo wystąpić. Ja  twierdzę 
przedewszystkicra, iż poddani J. K. M. nie mają 
prawa z międzynarodowych traktatów wyprowadzać

zaś za przyjęciem bez poprawki przemówił jeszcze 
raz hr. Bniński:

Zapiszę sobie w pamięci zapatrywanie p. Mini­
stra na trak taty  stanowiące o prawach narodów, nic 
myślę jednakże odpowiadać na t o , co p. minister 
spraw wewnętrznych przeciw mojej osobie wyraził, u- 
ważając to za niegodne i uwłaczające godności Izby. 
Chciałem tylko złożyć oświadczenie, że ja  i przyja­
ciele moi wierzymy jeszcze w świętość traktatów, 
szczególniej zaś t r a k t a t ó w  n a s z y c h .

Następnie zabrał głos hr. Miełżyński mniej wię­
cej w tych słowach: Ponieważ wniosek nasz nie zna­
lazł poparcia w Izbie, przeto jestem zniewolony, nie- 
tylko przeciw adresowi głosować, ale oraz kilka słów 
tu  dodać: Pomnijcie panowie, że przy rozszarpaniu 
naszej ojczyzny bez naszego przyzwolenia między trzy 
mocarstwa, narodowa autonomia została nam prawem 
przyznana, i że to prawo Fryderyk Wilhelm III., któ 
regoście nazywali sprawiedliwym, przyznał nam w o- 
bietnicach swoich. Pomnijcie panowie, że te prawa 
nie tylko do dziś dnia nie zostały wykonane, ale na­
wet doznały jeszcze takiego uszczerbku, że prawie 
nic z nich nie zostało. Dla tego żądamy w adresie 
osobnego wyrazu naszych życzeń. Odmówiliście nam 
wsparcia, nie dziwcież się przeto, jeźli przy każdej 
sposobności wznawiamy tę samą kwestyę; nie dziwcie 
się, jeźli nie pomijamy żadnej okoliczności i przeciw 
uciskowi który nas gniecie, zanosimy nasz protest 
przeciw pogwałceniu praw narodowych aż do ostate­
cznych granic cywilizacyi!

Minister spraw wewnętrznych raz jeszcze z tego 
powodu przemówił, iż nie dopuści! się żadnych wyra­
żeń osobiście przeciw p. Bnińskiemu wymierzonych, 
ale tylko twierdził i twierdzi jeszcze, że ustawy 
i uroczyste przyrzeczenia dotrzymywane bywają. 
Mówił dalej iż nie odpowiedziałby urzędowa swoje­
mu nie zaprzeczając jak  najwyraźniej słowom, jakie 
z tej mównicy dały się słyszeć: iż nie dotrzymywa­
no uroczystych przyrzeczeń i królewskiego słowa. 
Panowie ci, którzy jako p o l s c y  deputowani sejmu 
zasiadają, będą mieli zawsze w nim przeciwnika- 
Pojedyńcze przekroczenia zdarzać się mogły, uchy. 
łono je  i będą nadal uchylone, ale posłowie polscy 
pragną tworzyć państwo w państwie, chcą aby z pro- 
wincyą ich postępowano inaczej niż z innemi: do te ­
go się nie ma prawa i nigdy im to nie będzie przy­
znane. Izba przyjęła słowa p. Mielżyskiego znieza- 
dowoleniem, na słowa Ministra zaś odpowiedziała 
głośnem brawo. W  takiem składzie, w obec tak 
nieprzyjaznego usposobienia całej izby, uznali snać 
członkowie polscy izby panów, iż nie masz dla nich 
miejsca na tym sejmie. Gdy przyszło do głosowania 
nad adresem, po odrzuceniu wszystkich proponowa­
nych zmian i poprawek, nie było już posłów polskich 

j  w sali. Reszta panów przyjęło adres jednogłośnie. 
W  miejsce zmarłego Gustawa Potworowskiego obra­
no deputowanym w powiecie wągrowickim Alexan­
dra G uttrę właściciela dóbr Paryża 283 głosami 
przeciw jednemu.

Francya.
P a r y ż ,  24. stycznia. Dzisiejszy Monitor do­

nosi, że Cesarz przyjmował wczoraj jenerała Willisen, 
który mu doręczył pismo króla pruskiego z uwiado­
mieniem o śmierci króla Fryderyka Wilhelma IV i 
śwojem wstąpieniu na tron.

„Pays11 i P a trie11 donoszą, że reprezentanci 
mocarstw zbiorą się niebawem na konferencyi w przed­
miocie spraw syryjskich i że przedłużenie okupacyi 
francuskiej jest odtąd uważane za pewne. Ta kon- 
fereneya ma się odbyć według wspomnionych dzien­
ników dnia 15 lutego w Paryżu. Anglia nalegała 
wprawdzie na to, ażeby miejscem zebrania się by: 
Konstantynopol, lecz ponieważ ta  propozycya nie 
znalazła poparcia ze strony innych mocarstw, przeto 
gabinet Saint-James ustąpi! co do tego podrzęd­
nego punktu.

„Ind. belge'1 dodaje do tych doniesień nastę­
pujące uwagi: Co do zgodzenia się mocarstw na 
przedłużenie okupacyi francuskiej, o którem wspo- 
mnione półurzędowe organa paryskie jako o rzeczy

praw dla siebie; utrzymuję że traktaty  wiedeńskie j  pewnej donoszą, mamy doniesienia naszych koresponden-
takiego n i ' zawierają w sobie, coby mogło uspra- j

tów które tej sprawy nie przedstawiają z taką pewno- 
wiedliwiać żądania stawiane teraz w prowincyi Poz- j ścią. Z Berlina donoszą nam przeciwnie, że An- 
nańskiej. Twierdzę d a le j, że ustawy krajowe su- | glia zdecydowana ciągle popierać Portę w opozy- 
miennie są wykonywane w prowincyi poznańskiej, że ! cyi przeciw dłuższej interwencyi obcej, z Austrya,

1815 nie zawie- * jakkolwiek się waclia, przyłączy się w końcu do 
Turcyi i do Anglii co do tej sprawy.

obietnice króla w proklamacyi z r. 
rają nic z tego wszystkiego, co obecnie jest przed­
miotem wymagań. Rząd przyzna prowincyi poznań­
skiej wszystkie prawa zawarowane, ale wystąpi także 
stanowczo przeciw żądaniom, które nie są zgodno 
z prawem. To winien jest ojczyźnie i niemieckim 
mieszkańcom prowincyi niemal tak licznym jak polscy.

Po przemówieniu kilku członków izby domaga­
jących się poprawek w sensie wolnomyślnym innych

Włochy.
M o l a  d i  G a e t a  23. stycznia wieczór. W oj­

ska oblęgające utrzymują ciągle silny ogień. Twierdza 
słabo odpowiada.
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Jenerał Garibaldi przesłał centralnemu kom ite­
towi w Genui pismo następującej treści:

„Caprera,“ 13. stycznia 1861.
.,Szanowny kom itecie! Pow ziąw szy do w iado­

mości notę z d. 8 . b. m. przesłaną mi od centralne­
go kom itetu, odpowiadam na nią w sposób następu­
jący :

„Przyjm ując przewodnictwo w stowarzyszeniu  
kom itetów  pomocy i przystępując do trzech artyku­
łów sformułowanych przez zgrom adzenie jeneralnc 
z dnia 4. b m., mianuję jenerała B izio  moim repre­
zentantem  w obec wspomnionego kom itetu centralne­
go, upoważniając go równocześnie do zastąpienia się  
przez trzecią osobę posiadającą jego zupełne zaufa­
nie.

„K om itet centralny odwołując się do patryoty- 
znm W łochów , będzie wytrwało nalegać na w szyst­
kie kom itety i podniecać je , ażeby wzywały spółoby- 
w ateli naszych do nowych ofiar i do połączenia w szy­
stkich potrzebnych środków dla ułatw ienia W iktoro­
wi Emanuelowi oswobodzenia reszty W łoch.

„Inną głów ną usilnością kom itetu centralnego 
będzie utworzyć kom itety na w szystkich punktach 
półwyspu, gdzieby ich jeszcze nie było, ażeby od je ­
dnego końca W łoch do drugiego , nie wyjmując W e- 
necyi i Rzymu, zostało stowarzyszenie uorganizowane 
i działało jednocześnie, zgodnie i szybko idąc za tym  
samym popędem.

„K om itet centralny winien jako za hasło k a ­
żdego d n ia , każdej chw ili, powtarzać nieustannie 
w szystkim  kom itetom  i starać się wszelkiem i droga­
mi przejmować um ysły wszystkich W łochów  tą  my­
ś lą , że na przyszłą wiosnę roku 1861 powinna Ita ­
lia  postawić bez zwłoki milion patryotów pod bronią: 
jako jedyny dla nas środek stania się potężnymi, 
władzcami naszych przeznaczeń i godnych szacunku  
św iata, który z uwagą patrzy na nas.

„M am  sobie za obow iązek uwiadom ić ochotni­
ków, że w tej chwili (per ora) ani spowodowałem, 
ani doradzałem żadnego werbunku.

„Dziennik pod tytu łem : „R zym  i Wenecya** 
ma być bez zwłoki założony w Genui i przejęty  
wspomnioną ideą głosić wojnę św ię tą , by położyć 
koniec hańbie ciążącej na W łoszech ; powinien zara­
zem usilnie przedstawiać w yborcom , jako najstoso­
w niejszy środek do dopięcia ce lu , ażeby wybierali 
deputowanych, którzy m ając przedewszystkiem  osw o­
bodzenie i całość W łoch przed oczyma włożyliby na 
rząd obowiązek uzbrojenie całego narodu.*‘

G. G aribald i.
W edług gazety Kol. nie żąda Garibaldi syste­

m atycznego w ykluczenia 2 2 5  deputow anych, którzy  
głosow ali za odstąpieniem  N icei i w tym  w zględzie 
ma się nie zgadzać z M azinim. „O pinione“ wzywa 
w szystkie prowincye w łosk ie , ażeby brały udział w 
składkach rozpisanych przez kom itet w N eapolu na 
honorową szablę dla bohatyra z pod Calatafhni. M ó­
w ią , że prócz panów M inghetti i Cassini ma reszta  
kolegów lir. Cavour w ystąpić z gabinetu i że przed 
zebraniem się parlam entu ma być nowy gabinet u- 
tworzony. Ma to być także koncesya na rzecz Ga- 
ribaldego. — W edług „Ind. belge“  m iał się G ari­
baldi zgodzić na to, ażeby pierwej R zy m , a dopiero 
potem  W enecyę połączyć z państwem włoskiem . Mi- 
sya x ięcia  Napoleona do Turynu, o której w osta­
tnich dniach dzienniki donosiły, ma się odnosić do 
kw estyi rzymskiej i do tego, co po odejściu wojsk 
francuskich z R zym u ma nastąpić.

W edług najnowszych tedy doniesień telegraficz­
nych z Turynu i wprost z G a e ty , które niżej poda­
jem y, rozpoczęło się dnia 22. b. m. bombardowanie 
G aety. A dm irał Persano rozw inął ca łą  swoją siłę , 
która liczy 14 okrętów uzbrojonych i gotowych do 
dawania ognia.

M ów ią, że w stąpienie p. Liborio Romano do 
nowego gabinetu utworzonego w N eapolu przez xię- 
cia  Carignan, przyjęła opinia publiczna z niechęcią. 
„Pays'* donosi tedy, że x . Carignan sam mocno ude­
rzony został uprzedzeniam i, jak ie  zew sząd powstały 
przeciw osobie jego m inistra spraw wewnętrznych, a 
p. Liborio Rom ano ulegając tem u wpływowi opinii 
publicznej, ma w ystąpić z ministeryum.

Illuzye, jakie sobie robili stronnicy dynastyi 
burbońskiej i pisma legitym istyczne paryzkie pod w zglę­
dem znaczenia i doniosłości powstania reakcyjnego w 
południowych W łoszech , znikną zapewne wobec osta­
tnich doniesień , według których bandy powstańców  
burbońskich, jak ie  w eszły były niedawno na teryto- 
ryum neapolitańskie przez granice rzymskie, po do­
znanej klęsce, m usiały się cofnąć do państwa papiez- 
kiego.

D wie ostatnie poczty przyniosły nam następu­
jące telegrafowane do dzienników francuzkich donie­
sien ia:

Z Mola di Gaeta z 22 . b. ra. wieczór donoszą 
urzędownie do Turynu: Twierdza rozpoczęła dziś o 
god. 8. zrana niespodzianie silny ogień, na który na­

sze baterye odpowiedziawszy, zm usiły tw ierdzę do za ­
przestania ognia. Około południa ustaw iła się flota 
w linii bojowej. Ogień bateryj oblężniczych trwa
ciągle.

W iadom ości telegr. z N eapolu nadesłane do P a ­
ryża d. 23. b. m. w południe i wieczór potwierdzają 
pow yższe doniesienie z Turynu.

A rtykuł kierujący dziennika „Opinione** z d. 
23. b. m. pod tytu łem : „Program polityki włoskiej**, 
zaklina stronnictwo wojenne, ażeby odstąpiło od zgu­
bnego zamiaru rozpoczęcia na wiosnę a tout prix  woj­
ny przeciwko A ustryi. Ze wszech stron, mówi wspo- 
mniony artykuł dalej, rozlegają się wołania o wojnę 
i rekryrainacye przeciw m inisterstwu. Chcianoby je 
zmusić do wszczęcia w alki, którąby rade odwlec, lub 
do oddania steru państwa w ręce ostatecznej partyi. 
R ew olucya włoska vvTeszła w stadyum , w którem ty l­
ko energia mężów stanu i roztropność obyw ateli mo­
że w strzym ać bardzo zgubne zapędy.

„P erseveranza“ z 24 . stycznia donosi, że główna 
kw atera jenerała Sonnaz znajduje się w Sora i że 
wojska burbońskie cofnęły się na terytoryum  papiez- 
kie. F lota  piemoncka przed G aetą składa się z 14 
okrętów wojennych.

Ameryka.
Z Londynu donoszą z dnia 23. stycznia wieczór: 

W edług wiadomości z Nowego-Yorku, które tutaj o- 
trzymano, w ystąpiły państwa M issisip i, Alabam a i 
Floryda z unii. Oczekują także w ystąpienia W irginii. 
Separatyści zajęli kilka twierdz w Luisianie. D o Char- 
lestownu odpłynęły okręty wojenne.

------------ c j  —

Kronika.
(Szkoła praktyczna gospodarstwa wiejskiego w Czerni­

chowie. - -  Życiorys W acława Hanki. — Zakon Ojców Kar- 
czowników w Algieryi. -— Ruch dziennikarski w Anglii i 
Rosyi. — Kaligrafia mężów stanu w Anglii.)

— Otrzymaliśmy świeżo „S ta tu t Szkoły praktycznej 
gospodarstwa wiejskiego w Czernichowie**, urządzonej 
przez c. k. Towarzystwo gospodarczo rolnicze krakowskie. 
Szkoła ta  może obejmować najwyżej 50 uczniów, k tó ­
rych przyjęcie od następujących zawisło warunków. U- 
mieszczeni będą chłopcy tylko w wieku 14 do 16 lat, 
silnej budowy ciała i dobrego zdrowia, wreszcie obyczaj­
ności wiarogodnie poświadczonej. Z pomiędzy ubiegają­
cych się o miejsce w Zakładzie dane będzie pierwszeń­
stwo umiejącym czytać i pisać po polsku i posiadającym 
dostateczną znajomość czterech głównych działań arytm e­
tycznych. Przyjmowanie wychowańców zależy od kuratora, 
wybranego z grona komitetu c. k. Tow. roln krakowskiego. 
Prawo wyboru uczniów przysługuje także fundatorom, 
czyniącym zapis na utrzymanie tychże w zakładzie. Szko­
ła pomieniona ma na celu głównie wykształcenie m łodzie­
ży w praktycznem  gospodarstwie, dlatego też cały pobyt 
jej i nauka w zakładzie trwać będzie la t cztery, w dwóch 
dwuletnich kursach. W  pierwszym kursie wdrożeni będą 
uczniowie do usilnej i wydatnej pracy, tudzież do po­
znania stosunku sił i czasu do wykonania wszelkiej p ra­
cy potrzebnych; w drugim kursie mają uczniowie osią­
gnąć jasne rozpoznanie celu i właściwych środków wszel­
kiej pracy, oraz umiejętny wybór sposobów oszczędzenia 
sił i czasu a przeto nadania każdej pracy najwyższej 
możliwej wartości. Prócz nauk praktycznych około roli 
będa uczniowie obowiązani do wyćwiczenia się w czyta­
niu, pisaniu i rachunkach, do czytywania dzieł rolniczo- 
gospodarskich, prowadzenia rejestrów, oraz teoretycznego 
poznania zasad gospodarstwa we wszystkich gałęziach. 
Nauczycielami s ą : Dyrektor, na którym polega cały za- 
rzad zakładu, kapelan i gospodarz folwarczny, oraz sze­
ściu przewodników w pracach gospodarskich. O płata za 
całoroczną żywność, odzież i pomieszkanie jednego ucz­
nia wynosi 105 złr. w. a. Po odbyciu przepisanych lat 
w zakładzie obowiązany będzie każdy wychowaniec pójść 
na rok w służbę przez zarząd zakładu sobie wskazaną, 
po odbyciu której dopiero wydar mu będzie odprawa 
z zakładu i świadectwo uzdolnier'a  dostatecznego, odpo­
wiedniego lub zupełnego.

—  Podając wiadomość o śmierci W acława Hanki, 
przyobiecaliśmy czytelnikom naszym krótki jego  życio­
rys. Urodził się on synem włościanina 10 czerwca 
1791 r. we wsi Horzynie obwodu królogrodzkiego. Oj­
ciec przeznaczył go pierwotoie do stanu rolniczego. Mło­
dy W acław oddawał się czas dłuższy zajęciom gospo­
darskim, pomimo, że w chłopcu już istniało żywe pożą­
danie innego, naukowego zajęcia. Pozostawał w takich 
stosunkach aż do 16. roku życia swego. W tedy do­
piero , głównie z obawy, aby go nie wzięto w rekruty, 
oddał go ojciec do gimnazyum w Królowem gradeu. 
Odtąd zaczął się nowy peryod jego życia. Ukończywszy 
chlubnie gimnazyum udał się H anka na uniwersytet p rą ­
żki , później na w iedeński, gdzie prócz nadzwyczajnych 
postępów w naukach wyszczególniał się oraz zamiłowa­
niem rzeczy ojczystych. N ad narodowością czeską za­
wisła wówczas bardzo nieprzyjazna chwila. Zaledwie 
słabe pojawy odradzania się literatury i języka naro­
dowego poczęły się ukazywać. H anka stał się im zba­
wienną podporą. Uczuwszy w sobie powołanie obrońcy 
narodowości poświęcił się literaturze mianowicie pracy 
około języka ojczystego. Głównemi zasługami są : N ie­
zmordowana czynność około założenia czeskiego, naro­
dowego Muzeum w P radze, ustalenie gram atyki i piso­
wni czeskiej , wreszcie odkrycie rękopismu królodwor-

skiego. Jak  dwoma pierwszemi przyczynił on się stanow­
czo do podźwigniecia ducha narodowego Czechów, tak 
trzeciem dziełem oddał on jedną z największych przysług 
całej Słowiańszczyżnie. Po otworzeniu czeskiego Muzeum 
został H anka tamże bibliotekarzem w r. 1 8 2 0 , gdzie 
też zostawał aż po koniec życia, t. j . do 12 stycznia 
b. r. W  czasie politycznych wypadków mianowicie r  
1848  nie brał Hanka ważniejszego udziału. Żywot jego 
płynął spokojnie śród badań naukowych. W  ostatnich 
dopiero czasach zakłócili mn takowy nieprzyjaciele rodu 
słowiańskiego, rzucając potwarz jakoby zfałszował ręko­
pis królodworski. Na drodze umiejętności i sądowej unie­
winnił się H anka zupełnie. Najlepszym zaś dowodem 
wysokiej wartości odkrytego przezeń rękopismu są liczne 
tłumaczenia tegoż we wszystkich niemal językach euro- 
ropejskich i gorliwość z jaką niechętni słowianszczyźnie 
uczeni innego narodu starali się umniejszyć jego war­
tość. Mimo to poniósł Hanka do grobu imię europejskiej 
znakomitości i sławę najgodniejszego czczi człowieka. 
Odgłosowi Europy zwłaszcza całej Słowiańszczyzny wtó­
rzymy i my słowami : Cześć jego pam ięci!

—  W  Algieryi zawiązuje się nowy zakon religijny 
pod nazw ą: „Ojców Karczowników (p e r e s  de /r icheurs) .  
Edmund Desmares wyraża się następnie w broszurze 
swej o tym zakonie: „Zadaniem ojców Karczowników 
je s t uprawiać ziemie odłogiem dotąd leżące i nie przy­
czyniające się w niczem do ogólnego dobra. Możnaby 
sądzić że to je s t rodzaj Trapistów, jednakowoż różni 
się od nich wielce ten nowy zakon. Zaledwie bowiem 
ojcowie Karczownicy skończą swą p ra c ę , oddają wnet 
ziemię uprawioną i osuszoną, gdzie tego potrzeba rządo 
wi, a zabierając swe narzędzia w nową puszczają się 
puszczę, aby ją  równie zamienić w ogrody, pola i łąki. 
i oddać je  jak  poprzednio pod dyspozycyę rządu.“ Toż 
i naszym pięknym niwom, w znacznych nieraz obszarach 
leżących jeszcze bezużytecznym odłogiem, staliby się po­
dobni ojcowie nieopłaconem dobrodziejstwem.

— Ciekawe jest porównanie ruchu umysłowego Anglii 
i Rossyi, nielicząc oczywiście do ostasniej królestwa Pol­
skiego. W  roku bieżącym wychodzi w szczupłej monar­
chii brytańskiej 1 .102 dzienników, w roku zaś zeszłym 
wychodziło w ogromnej Rosyi. zalewającej połowę E uro­
py i potężny obszar Azy i 310  pism czasowych rozmai­
tej treści, przymuszonych do starannego omijania poli­
tyki wewnętrznej.

— Było dotychczas zwyczajem, iż arystokracya intel- 
ligencyi wcale niearystokratyczną posługiwała się ka li­
grafią. Postępowi Anglicy nie zaniedbali uwzględnić i 
tej strony. Dziennik londyński „Court Journal** podaje 
ciekawą w tej mierze wiadomość. „Dzisiejsi angielscy 
mężowie stanu**— pisze o n — „odznaczają si§ w ogóle 
wyborną kaligrafią. Pismo lorda Derby jes t równie pię­
kne ja k  wyraźne. Jego syn lord Stanley pisze tak czy­
telnie jak  druk wielki, ale litery są mniej kształtne. W y­
bornie pisze xiąźę Newcastle, litery jego są długie, do­
brze narysowane i wyraźne. Pismo lorda J .  Russel jest 
podobne do pisma ministra kolonij, tylko nieco drobniej­
sze. Pismo lorda Palm erston je s t swobodne, lekkie i bar 
dzo czytelne. Kompania Wschodnio - Indjeka odznacza 
się p ięk n ą  kalig rafią  swoich pierw szych s łu g , jen e ra ł-g u - 
bernat.orów Indyi. H orda W allesley  tak  p iękne pismo, 
że równego nie widzieliśmy. Hord Minto pisał czytelnie, 
w śmiałych i silnych pociągach. Lordowie Hastings i 
Amherst mieli coś pedanckiego i nadętego, ale każda li­
tera była wyraźną jak  druk. L itery lorda Bentinck roz­
pływały się nieco za bardzo, jak  to się nieraz zdarzało 
i wyrazom, w ogóle jednak pisał zwykle czytelnie. P i­
smo lorda Auckland było zadziwiająco zaokrąglone i j a ­
sne; lerd Ellenborugh pisał ja k  elegantka damską ręką. 
Co do dzisiejszęgo jeneralnego gubernatora, lorda Ca- 
m ing, ten nie potrzebuje wcale rumienić się ze swą ka­
ligrafią w obec poprzedników.
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Kurs lwowski.
D nia 28. stycznia. gotówką

D ukat h o le n d e r s k i ....................... wal. austr. 7 zł. 8 c
D ukat c e s a r s k i ............................. ........ r 7 n 14 n

Półimperyał zł. rosyjski . . .  „ V 12 V 30 rt

Rubel srebrny rosyjski . . .  „ r 2 n 37 n

T alar pruski . . . . . . .  „ n 2 V 26 r
Polski kurant i pięciozłotówka . „ n — n — n
Galicyjsk. listy zastaw, za 100 zł. i k°z 89 n •— rt

Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika Jkupo- 168 V — n
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne j nów 61 V) 35 n
5°/0 Pożyczka narodowa . . . . 74 V — V

T elegrafow any kurs w iedeński papierów  
i w exli.

Dnia 26. stycznia.
Z pożyczki naród, po 5°/0 za 100 złr. 74. 80 Metaliki 

po 5%  za 100 zł. 63. 40 po 4 '/ ,%  za 100 zlr. — — i P° 
4 ° / 0 za 100 złr. — . — . O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e :  

Niższej Austryi po 5°/0 za 100 zl. —. —. W ęgier -  • Ga-
licyi — .— ; Bukowiny —.— ; Akcye Banku naród, sztuka 
721.— ; instytutu kredyt, dla hand, i przem. 157.20

L is ty  z a s ta w n e -  Galie, instytutu kred. po 4%  za
100 zł--. — — .

W e x lo w y .  Augsburg za 100 zl. połudn. niemieek. 
waluty 150.—. .— Lipsk za 100 talarów —.— . Londyn za 
10 funtów szterl. 15*2. 75. Medyolan za 100 zł. waluty austr. 
—.—. Paryż za 100 fr. — . •

K u rs .  Dukaty c. mennicze 7.24. dukaty c. pełnej wagi 
 ___   koro.-y —-—• pó łkorony—.— . Ażio od srebra 152. —•

Przyjechali tie Lwowa.
Dnia 26. stycznia.

Hotel angielski. Reindl Antoni z Wolicy. Bysirza- 
nowski Leopold z Makuniowa. Ostaszewski Teofil z Wzdo- 
wa. Hp. Załuski Stanisław z Iwonicza.

Hotel europejski. Dębowski Zygm. z Rokietnicy. Sze- 
liski Amilkan z Berezowiec. Hubicki Karol z Nakwaszy-

Hotel Langa. Hr. Komorowski Adam z Konotop. Cy­
wiński Jędrz. z Płotyczy. Czerm m sF Juliusz z Glińska. Gra­
biński Her. z Bratkowiec.

Hotel Kuhna. Inez Hen : z Zabokruk. Stojanowicz Fel. 
z Mokrzan. Jordan Teofil z Nowego sioła. Pałuszyński Jó ­
zef z Uliekn.

Hetel krakowski. Zebrowska z Przemsśla. Winnicki 
Ludwik z Wierzbicy. Czerkawski Ludwik z Gajów. Zarewicz 
Władysław z Zawadki. Karsniewicz Leodold z Węgier.

Dnia 27. stycznia.
Hotel angielski. Krzeczunowicz Zenon z Kolomei. Halin 

Felix Robert z Kępil. Lorenz W incenty z Sieniawy. Garapicli 
Władysław z Cebrowa.

Hotel Europejski. Hr. Lanckor . ński Teodor z Padu- 
biec. Pragłzwaki Alex, z Komarowiec. Siemiginowski Wład. 
z Laki. Młocki Fran. z Żulina. Siemiginowski Bron. z Cze­
remchowa. Hoppen Mar. z Kozłowa.

Hotel Langa. Orosch N. c. k. m ajor z Żółkwi. Du­
lęba Bernard z Znęcina.

Hctel krakowski. Cywirski Józef z Telaczyn.
pod Tygrysem. Chlędowski Otto z Iwonicza.

żelazna kolej. Nowakowski Antoni z Żnrawiec. Niem­
cewicz Felix z Brodów.

Wyjechali ze Lwowa.
Dnia 26. stycznia.

P . p. Baron Poten Hen. do Łakodowa. ZnamirowsH 
Karol do Lipni. Ciwiński Lucyan do Dąbrowicy. Paszkowaki 
W ład. do Tarnopola. Rajcenstein Alfons^do Końskiego.

Dnia 27 Viycznia.
P* P. Soroczyński Romuald do Choronowa. Bystrza- 

nowski Leopold do Makuniowa. Hr. Marnicki Teodor do Woł- 
czuch. Gudowski Wład. do Dobrowsaw. W ybranowski Ro. do 
Dzwinogrodu. Podhorecki Edm. do W ronicy. Rakowscyc Jan  
i Adolf do Lublina. Rydłowski Józef do Radenka. Hr. Łoś 
Justyn do Bartkowa. Stojowski Eegen.^do Jaszczwi. Hr. Biel­
ski Ju l. do Ryclicic.

liisaiTli'
Ogłoszenie.

Podpisana jeneralna ajeneya, najłask. konces. Wiedeń- 
deńslciego tow arzystw a zabezpieczającego pod nazwą „A ustry - 
acki F en ix u ma zaszczyt do powszechnej podać wiadomości, 
że czynność swą rozpoczęła w domu pod 1, 357 m. naprze­
ciw placu starego teatru.

Polecając się szanownej publiczności, oświadcza swą 
gotowość do przyjmowania zabezpieczeń:
za opłatą ile być może najumiarkowańszą

1. Przeciw szkodom ogniowym  budynki mieszkalne, 
gospodarskie i fabryczne — maszyny wszelkiego rodzaju — 
urządzenia gorzelń i browarów — naczynia rzemieślnicze — 
narzędzia rolnicze i gospodarskje — sprzęty domowe — skła- 
d y  towarów — bydło robocze i opasowe -— zboże w ziarnie 
i snopie; siano i zapasy wódki; ogółem: przeciw szkodom, 
które na jakichkolw iek bądź ruchomych i nieruchomych przed­
miotach, przez pożar lnb piorun wydarzyć się  mogą.

2. Przeciw w szystkim  szkodom elementarnym na  rozma­
itych przedmiotach, podczas ich przewożenia wynikłych.

Na przedmiotach zabezpieczonych powstałe szkody, bę­
dą natychmiast spraw dzone, i podług sprawiedliwości i słu­
szności zapłacone.

Jeneralna njencyn, oparta na powyższych zasadach, ma 
nadzieję, że zjedna sobie u Szanownej Publiczności, zaufanie 
i wziętość — a to tern bardziej, że stronom zabezpieczającym 
się zapewnia wszystkie te korzyści, jakie im udzielają inne 
istniejące tu tow-arzystwa.

Staraniem najusilniejszem jeneralnej ajencyi bedzie 
wszystkie swe czynności, w imieniu tow arzystw a, sumiennie 
dokładnie i spiesznie zała tw iać ; by tym sposobpm naprawie 
dliwić udzielone zaufanie.

Ządaue wyjaśnienia, tyczące się zabezpieczeń, najche 
tniej zabezpieczającym się będą udzielane : jakoteż potrzebne 
druki bezpłatnie doręczane.

Lwów w styczniu 1861.
Jeneralna ajcncya najłask. konces. Towarzystwa zabez­

pieczającego : Austr. FenJx w  Wiedniu.
Herm anna M ises,

Jeneralny ajent.
J .  K alapus,

9. (3—3) Sekretarz dla Galicyi.

D yrek cya  T ow arzystw a
Przyjaciół Sztuk pięknych

w Krakowie
zawiadamia Szanownych Panów Artystów, że W ystawa sztuki 
malarstwa, rzeźbiarstwa i architektury, otwartą zostanie w 
dniu 2. kwietnia 1861 r. w zwykłym lokalu Towarzystwa 
przy ulicy Brackiej w domu barona Larysza. Trwać będzie 
dwa miesiące. Dyrekcya cieszy się nadzieją, że Panowie Ar­
tyści nie omieszkają wzbogacić W ystawy swemi dziełami, i 
uprasza oraz, aby takowe nadesłać raczyli najpóźniej na  15. 
marca, pod adresem :

Na W ystawę Sztuk pięknych w Krakowie.
Przesyłko Dyrekcya przyjmuje na koszt Towarzystwa 

jak  i dawniej, z tern atoli zastrzeżeniem, paki maja być 
oddawane na zwykłe pociągi lub wozy towarowe, kooby je  
chciał przesłań pociągami osobowemi lub pi zez po cztę , sam 
koszta winien opłacić, chyba że paczka nie wiele waży i tylko 
poczta może być przesłana, w takim razie yrekeya ponosi
koszta transportu.

Kraków dnia 14. stycznia 1861 r.
Sekretarz D yrekcy i:

7 , (3 3) W a le ry J W ie io g io m k i'

Profesor Dr. Strzelecki
ma zaszczyt uwiadomić szanowne grono łaskawych  
słuchaczek swoich, że wykład fizyki z powodu św ięta
przypadającego w sobotę d. 2. p. m . przeniesiony na 
niedzielę d. 3. p. ni. stosownie do życzeń znacznej 
części tegoż auditoryum i w tym  dniu się n ie  od­
będzie. N ajbliższy tedy wykład fizyki dla kobiet przy­
padli w sobotę d. 9. p, ni. o zwykłej godzinie.

Lwów 28. stycznia 1861.
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